i partia komunistyczna 


A + SEA R 
P> 3 S 


Wicepremier: Fierlinger 

PRAGA (PAP) — W dniu 27 bm. odbyło 
eig w call „Lucerny” w Pradze manifestacyj: 
ne zabrenie, na którym ngłostono uroczyścia 
połączenie Partii Sotjał-Bemokratyczne) z Par- 
tą Komunistyczną w Czechosłowacji. Wszyst- 
kie miejsca w olbrzymiej: salii „Łucemy* wy: 
pełnione były do ostatniego, gromadząc ponad 
3,200 uczestników. Nad stołem reprezentacyj: 
nym obu partii znajdowała się wielka pań: 
eiwowa chorągiew czechosłowacka oraz godia 
Czechosłowackiej Partii Komunistycznej i So- 
<jal-Demokratycznej. 

Za stołem prezydialnym zasiedli członko* 
wie prezydium obu partii oraz liczni qoście. 

Zebranie otwarto uroczystym odeqraniem 


Kontr 


niu wczorajszym czechos 
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socjaltemoekratyczna 


połączyły się w jedną organizację robotniczą 


czechosłowackiego hymnu: państwowego, po 
czym przemówił premier A. Zanotocky, oznaj- 
miając troczyście, że dnia 1 lipca nastąpi akt 
połączenia dwóch największych partii robotni- 


czych w Czechosłowacji — Partii Komunistycą 
nej oraz Partii Socjal-Demokratycznej. 
a + . 


PRAGA, PAP. — Na uroczystym zebraniu 
w sali „Lucerny“, jakie odbyło się w: dniu 
27 bm. ma którym ogłoszono połączenie obu 
partii uchwalony został manifest o połączeniu 
się obu partii robotniczych. 

„Łączymy w naszej wspólnej partii wszyst 
kie nasze najlepsze tradycje narodowe, wszysł 
kie doświadczenia ruchu robotniczego — 
brzmią m.in. słowa manifestu — doświadcze- 
nia, które kosztowały nas tyle ofiar. Bierze- 


my pod uwagę również wszys.kie doświadcze- 
nia wielkiej międzynarodowej walki klasy ro 
botniczej. Chcemy, aby nasz kraj był boga- 
ty i szczęśliwy, aby troska o poziom życia 
człowieka była u nas. najwyższym prawem. 
Skupiamy w swoich szeregach 2,5 miliona 
członków. Idzie z nami olbrzymia wiekszość 
czechosłowackiego ludu. Zyskaliśmy jego za- 
ufanie, jako że potrafimy dotrzymać danego 
słowa, Chcemy być zawsze godnymi tego za- 
ufania. 


Cześć i sława zwycięskiej idei socjalizmu 
Niech żyje Komunistyczna „Partia Czecho- 
słowacji, niech żyjej jej przewodniczący Kle- 
ment Gottwald, niech kwitnie w dobrobycie 
nasza Republika Czechosłowacka!“ 


Orędzie Prezydenta Gottwalda : - 


Następnia wśród burzliwych oklasków :0- 
bscnych przewodniczący  czechosłowackiego 


Zgromadzenia Narodowego dr John odczytał 


tekst orędzia Prezydenta Klementa Gottwalda 
skiérowañego do uczestników zebrania, Prezy- 
dent Gottwald, który jest zarazem przewodni- 
czącym Czechosłowackiej Partii Komunistycz* 


nej w liście swoim z radością stwierdza, że 
po długich doświadczeniach, jakie ma za sobą 
czechosłowacka klasa robotnicza dn. 27 czerw 


| ca br. doszło do oczekiwanego od dawna zjed- 


noczenia obu postli, które nastąpiło z wielu 
zasadniczych I istolnych powodów. 


Klasa robhlnicza — oświadczył w. swoim 


zł 


cras Ma 


sale Prezydent Goltwald 


liście Prez, Gottwald — prowadzi naród. czs= 


chosłowacki do nowego, niebywałego rozkwie 
tu oraz powiększać, będzie jego dorobek, kulta- 
ralny, Dlatego jest rzeczą samo przez się 410% 

(Datszy: ctąq na str. 2-qgief.) 
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Oświadczenie ministra Modzelewskiego 


do przedstawiceli prasy polskiej i zagraniczne! w szrawie Konferencji Warszawskiej 


WARSZAWA (PAP). — Minister Modze- 
lewski przyjął na konferencji prasowej przed- 
stawicielispism krajowych i zagranicznych I u-. 
dzielił — w odpowiedzi na ich pytania — do- 
datkowych wyjaśnień na temat Konferenc8 
Warszawskiej. 

Deklaracja warszawska — powiedział mini- 
ster Modzelewski — jest wyrazem woli setók 


milionów ludzi na całym świecie. Trudno wy- 
obrazić sobie, by głos ich mógł być zlðkcewa- 
żony. Nie świadczyłoby to dobrze o pokojo: 
wych intencjach tych ludzi, którzy chcieliby 
przejść do porządku dziennego nad uchwałami 
warszawskimi. Stan, jaki panuje obecnie w 
Europie — zaznaczył minisier Modzelewski — 
nie powinien trwać długo: Należy uregulować 


jfensywa Markosa 


Greckie wojska demokratyczne przystąpiły do generalnego 
przeciwnatiarcia na wszystkich frontach 


RZYM. PAP. — Rozgłośnia Wolnej Grecji 


nadała komunikat o działaniach wojennych 
armii demokratycznej w okresie od 23 do 25 
czerwca. 

Na odcinku Nesterion — stwierdza komu- 
nikat — jednostki armii demokratycznej od- 
parły 23 | 24 czerwca ataki pięciu batalionów 
wojsk monarcho-faszys.owskich, które wspar- 
te przeż artylerię į. lotnictwo, usiłowały prze- 

rzeć się w kierunku miejscowości Kopancze 

i Ondria. Straty przeciwnika w ciągu 2 dni 
walk ma tym odcinku przekraczają 150 zabi- 
tych i 200 rannych. 

Na odcinku Konicy oddziały armii demn- 
kratycznej przeszły da kontrataku. Wojska 
menarcho-faszysrowskie straciły w tym okre- 
sie od 23 do 25 czerwca około 450 zabitych 
i rannych. 

Dnia 25 czerwca wojska ateńskie podjęły 


Poliany. Po odparciu ataków przeciwnika na 
wszystkich odcinkach, armia demokratyczna 
przeszła do przeciwnatarcia. Na odcinku Ku- 
sznicy jednostki armii demokratycznej wypar- 
ły przeciwnika z szeregusważnych pozycji. 
Walki w tym rejonie rozwijają się pomyślnie 
dla armii demokratycznej. 

Oddziały gen. Markosa, które dnia 25 czerw 
ca przeszły db kontrofensywy na odcinku 
Amarando, zmusiły przeciwnika do wycofania 
się, Oddziały armii demokratycznej posuwa- 
ją się w tym okregu w dalszym ciągu naprzód 

Na odcinku Greveny silne ataki nieprzy- 
jaciela zostały odparte. W pobliżu Piolomeidy 
oddziały armii demokratycznej wyzwoliły 
miejscowość Anaraki. 

Na półwyspie Peloponeskim armia demo- 


"ae 


kratyczna po zaciekłej walce zajęła m'asto 
Zaha. J 

Rozgłośnia podkreśla, że w całym kraju, a 
zwłaszcza w Macedonii środkowej | zachod- 
niej oraz na Peloponezie, formacje armii de- 
mokratycznej z każdym dniem potęgują swe 


natarcie, 


e 
* . 


RZYM, PAP. — Służba jinfomacyjna Wal- 
nej Grecji doniosła, że oddziały gen. Marko. 
są zaatakowały Edesse położoną w Macedoni: 
w pobliżu granicy jugosłowiańsk'ej Miasto 
znajduje się pod intensywnym ogniem moż- 
dzierzy powstańczych į jest już częściowo 
zniszczone. Edessa, która leży na głównej 
inii koljowej z Salonik do Monastyru (Tugo- 
sławia) posiada duże znaczenie strategiczne. 


Trzęsienie ziemi w Japonii 


wszystkie skutki wojny, aby w Europie. mógł 
zapanować trwały pokój, Problem niemiecki 
powinien być rozwiązany przez 4 mocarstwa 2 
uwzględnieniem opinii państw najbardziej z8- 
interesowanych. 

W'odpowiedzi na dalsze pytania, minister 
Modzelewski oświadczył, że kontrola nad Za- 
głębiem Ruhry, przewidziana w wkładzie lon=' 
dyńskim, jest niedostateczna, * Ogranicza się 
ona jedynie i tylko do rozdziału produkcji ` 
lecz nie do samej produkcji. 

W związku z tym, Francja nie bedzie "mo* 
gła kwestionować tej lub inrej gałezi produk- 
cji Ruhry, A. jeżeli chodzi o rozdział prndukcji. 
to nie będzie ona mogła wiele osiągnąć, dy: 
sponując trzema głosami na 15 głosów, 

Na pytanie w sprawie jedności Niemiec, 
minster Modzelewski odrzekł: „Plany rożbi- 
cia Niemiec sq nierealne, a my jesteśmy polt- 
tykami realnymi. Można stworzyć». szłuczną 
państewka gdzieś w Afryce, lecz nie w- cen- 
trum Europy w stosunku do 60 milionów Niem 
ców. Sztuczne twory długo się nie utrzymują”, 

Na pytanie, czy Rząd Polski prześle tekst 
dekiaracji warszawskiej innym państwom, mi- 
nśster Modzelewski odpowiedział przecząco, 
dodając, że Rząd Polski nie otrzymał oficjalnie 
tekstu uchwał londyńskich. 

Jeden z obecnych dziennikarzy rzuęił pyta: 
ta. czy na Konferencji Warszawskiej zapadły 
również tajne uchwały. 

Minister Modzelewski podkreślił (z “naci 
skiem, że nie było na Konterencji Warszaw” 
skiej żadnych tajnych tchwnł. Wszystko zosta: 
lo | kw w ogłoszonym komunikacie. „Ci, 
którły walczą o pokój — dodał minister Mo- 
dzelewski — nie polrzebują niczego ukrywać. 
Ceł jest tak szlachetny i tak zrozumiały, że 
wystarczyło wszystko otwarcie przedstawić”. 


Szereg mast w prowincji Nagoya-zamienione w gruzy. 30 tys'ęcy zabitych i rannyc h 


LONDYN. PAP. — Nadeszła tu wiadomość I ce. 


z Tokio, że w poniedziałek po południu cen- 
tralną Japonię nawiedziło gwałtowne trze- 
sienie ziemi. Według niesprawdzonych do- 
niesień, o godz. 16,17 w prowincji. Nagoya 
ofiarą trzęsienia ziemi padło 30 tysięcy za- 
bitych, zaginionych i rannych. 

Trzęsienie ziemi starło podobno z powierz- 
chni kilka miast Japonii środkowej. Około 
100 tysiecy osób pozostało bez dachu nad gło- 
wą. Wiele tysięcy domów wWległo zniszcze- 
niu. Powage kałastrofy zwiększyły wysokie 


"ataki w kieronkn Kuisznicy, Kleffi-Pirzosa il żale przybrzeżne, które zalały rozległe okoli- 


Conajmniej dwa pociągi osobowe zna- 
łazły się w centrum katastrofy i zostały zdruz 
gotane, 

Ośrodek trzęsienia ziemi znajdował się w 
odległości około 110 kilometrów na północny- 
zachód od milionowego miasta Nagoya na 
wschodn'm wybrzeżu wyspy Hondo. Donie- 
sienia z Fukui. prefektury położonej dalej na 
północny zachód głoszą, że szaleją tam ol- 
brzymie pożary. Trzecia część miasta Fukui 
leży w gruzach. 

Japonia została nawiedzona już nie raz 
w swych dziejach straszliwymi hrzesieniami 
ziemi. Podczas poprzedniej wielkiej katas 


| 


strofy tego rodzaju w grudniu 1246 r. trze- 
sienie ziemi pochłonęło 1026 zabitych, 1030 o- 
sób było rannych i sto tysięcy pozostało bez 
dachu nad głową. Starte zostało wówczas 
z powierzchni ziemi miasto Nakamura na 
wyspie Shikoku. Najcięższe trzęsienie ziemi 
nawiedziło dotychczas Japonię w roku 1800 
gdy w samym Tokio zostało zabitych 143 ty- 
siące osób. 

LONDYN, PAP. — Z Honolulu donoszą, że 
niezwykie ciężkie trzesienie ziemi odczuto na 
wyspie Oaha-Oahu o godz. 142 w nocy w2 
czasu lokalnego. Jak dotąd brak wiadomos™ 
Ści a wyrzadzonych szkadznh ł afiamaak. , 


| 
| 


Str. 2 


Historyczny dzień 
Czechosłowacii 


i (Dokończenie ze stronicy 1-ej)}. 
zumiałą, Że wokół klasy robotniczej I pod 
sztandarem jej idei skupiają się wszystkie ìn- 
ne warstwy ludu pracującego. Polityką przo- 
dującej partii klasy robotniczej staje się po: 
lityką wszystkich żywotnych, uczciwych 1 
twórczych sił w narodzie. 
W da'szym ciągu swego 


; 
listu 
podkreślił zobowiązania, jakie nakłada na zje- 
dnoczoną klasę robotniczą jej odpowiedzial- 
ność przed losami pańsiwa i narodu. 

Po odczytamu listu Prezydenta przemawiali 
zaproszeni góście, m. ir. qeneralny sekretarz 
Słowackiej Partii Komunistycznej, S, Basto- 
vansky, minister dr Ślechtd, w 


prezydent 


PRZEMÓWIENIE FIERLINGERA 
Glównym Czecho- 


był 


mówcą z ramienia 

słowackiej Partii Socjal-Demokratycznej 
wicepremier rządu czechosłowack'eqo Oraz 
przewodniczący tej partii, Zdenek Fierlinger, 
który w przemówieniu swoim zanalizowa! do- 
kładnie geuezę | rozwój ruchu robotniczego Ww 
Europie oraz w Czechosłowacji. Rok 1945 — 
powiedział Fierlinger — przyniósł zasadoicze 
zmiany w rozwoju ruchu robotniczego na ca- 
tym świecie, a zarazem w Czechosłowacji. Po 
pamiętnym zwyceęstwie ludu brącującego w 
lutym br. już nić nie może dzielić klasy 10bol- 
niczej. Droga do socjalizmu 
kich otwarta. 

Przysiępujemy do partii, która wykazała 
swa tężyznę duchową w decydujących dniach 
walki o Republikę — mówił wicepremier Fitër- 
linger. Na czele tej partii stoi mąż stanu do 
którego mamy pełne zaufanie, Jest nim Kle- 
ment Gottwald”, 

PRZEMÓWIENIE ZAPOTOCKY' EGO 

Dalszym mówcą! był premier rządu czecho- 
słowackiego A. Zapolocky, który nakreślił hi- 
storię walki o zjednoczenle klasy robotniczej 
ma przestrzeni ostainich dziesiątek lat. „Teorię 
wielkich przywódców klasy robotniczej, dążą 
ce do jej zjednoczenia, stały się dziś radosną 
rzeczywistością” — zaznaczył Zapotocky, 

"W dalszym ciagu sweqo przemówienia pre- 
mier omówił zasady, ną których opiera się 
-idea partii komunistycznej, poświęcając wiele 
miejsca obowiązkom dziejowemu posłannie- 
twu, jakie ma do spełulenia ta partia w naro- 
dzie czechosłowackim. 


jest dla wszyst- 


Na zakończenie swego przemówienia pre- 
mier Zapotocky oświadczył m. in.: „My — zje: 
dnoczeni dzisiaj i zdyscyplinowani — dźwiga 


my coraz wyżej nasze sziandary okryle chwa- 
łą — czerwone, socjalistyczne, rewolucyjne 
sztandary i swoje zwycięskie chorągwie naro- 
dowe ze słowami przysięgi: „Pójdziemy nu- 
przód, nigdy już nie zaprzedamy naszej naro- 
dowej niepodległości, utrzżymamy przy władzy 
rząd łudowej demokracji, dokonamy budowy 
socjalizmu w duchu Marksa, Enaelsa, Lenina 
i Stalina, pracując w szeregach Czechoslowac- 
kiej Partii Komunistycznej wraz z Klementem 
Gottwaldem”. 

WODODWNOWE MAKO 


Sytuacja w Berl nie 


BERLIN. (PAP). Odrębna reforma walutowa 
w Niemczech zachodnich odbiła się ujemnie 
ma sytuacji gospodarczej ludności pracującej. 
Wszędzie notuje się redukcje robotników. 
Przewodniczący urzędu pracy w Hessen |stre- 
fa amerykańska) Sauer oświadczył, że bezro- 
bocie w Bizonii rośnie z zastraszającą szyb- 
kością. 

Agencja ADN donosi, że reformą waluta: 
wa zostali również dotknięci studenci un:wer- 
sytetów w strefach zachodnich. 
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imieniu Cze- 

chosłowackiej Fartii RPW oraz mi- 
mister A, Petr — w imieniu Partii Ludowej, 

j 
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Strajk w dokach londyńskich 


rozszerza się na inne poriy brytyjskie 


LONDYN (PAP). W poniedziałek strajk wj czeństwa wybuchu strajku w Szkocji. 


dokach londyńskich rozszerzył się na inne, pól 
ty brytyjskie W godzinach popołudniowych 
strajkowało ponad 19 tysięcy robotników w 
Londynie i 12 tysięcy w Liverpoolu i Birmin- 
ghead. Praca w tych dwóch portach ustała 
również prawie całkowicie. Istnieje niebezpie- 


W dokach londyńskich pracowały od. po- 
niedziałku rado oddziały wojskowe, które roz- 
ładowały w ciągu doia 5 statków. Wzdłuż do- 
ków qromadzą się olbrzymie ilości skrzyń lo- 
warów przeznaczonych na eksport. 

Na popolidniowym posiedzeniu Izby Gmin 


| 
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Duelos oskarża Schumana 


o próbę sojuszu z hitleryzmem 


PARYŻ PAP. — 
Jacques Duclos oskarżył rząd Schumana o pró 
bę doprowadzenia Francii do sojuszu z hitle- 


Przemawiając w niedzielę 


rowskimi Niemcami zachodn mi. 
Duelos oświadczył, że komuniści francuscy 
będą nadal zwalczall plan Marshalla oraz wy- 
pływający z niego sojusz wojskowy zawarty 
w Brukseli jak równeż układ londyński į dwu 
stroaną umowę ee Stanami Zjednoczonymi, któ 
rej warunki grożą przekształceniem Francji 
w kolonię amerykańską, 
s a * LJ 


~ PARYŻ (PAP) W niedzielę dnia 
ca odbyło sie w Revin (Ardennes) w obecno) 


ści prezydenta Auriola odsłonięcie pomnika 
166 młodych partyzantów, którzy zostali zma- 
sakrowani przez Niemców 13 czerwca 1944 r. 
Wśród ofiar znajdowali się również Polacy.” 

Attache wojskowy Ambasady R. P. w Pa- 
płk. Krajewski i przedstawiciele Rady 
Narodowej Polaków we Francji brali udział w 
uroczystościach 

W przemówieniu prez, Auriol o- 
świadczył m. in.: „Ałianci powinni się poro- 
zuntieć, aby zapewnić pokój, podobnie jak *po- 
rozumieli się w celu wygrania wojny. Byłoby 


ryżu 


swoim 


ofiarami byliśmy", 


27 czerw | niestuszne dźwignąć przed nami tych, których 


Rozmowy na wyspie Ronos 


Upór Arabów wobec propozycji pokojowego załatwienia sporu 


LONDYN PAP. — Jak donosi agencja Reu- 
tera główna kwatera mediatora na wyspie Ro 
dos zapowifdziała tychłe przedstawiene Ży- 
dom i Arabom propozycji hr. Bernadotte w 
sprawie pokojowego eałatwienia problemu pa 
lestyńskiego. Rzeczoznawcy żydowscy, którzy 
udzielali rad med atorowi, udali się w ponie- 
działek rano do Tel-Avivu. Tegoż dnia po pò- 
łudniu odlecieli własnym samolotem mediato- 
ra ONZ do Kairu rzeczoznawcy arabscy w tō- 
warzystwie trzech doradców ONZ. 

Ostatnie doniesienia z Damaszka nie Świad 
czą o tym, by Arabowie zmienili swe n eprze 


jednane stanowisko. Premier syryjski Jamil 
Mardam Bey oświadczył, że uda sę we wto- 
Tek do Kairu by wz ać udział w zebraniu ko- 
initetu politycznego Ligi Arabskiej, na którym 
omówione zostaną propozycje mediatora ONZ. 
Propozycje te — dodał premier syryjski — 
ne mogą wywrzeć wpływu na zasadnicze ża- 
dania arabskie w sprawie niedokonywania po 
działu i mietworzenia państwa żydowskiego. 
Mardam Bey zapowiedział, wreszcie, że Syria 
i Inne rządy arabskie zaprotestują wobec Ra- 
dy Bezpieczeństwa przeciwko wysyłaniu do 
państwa żydowskieqo przedstawicieli dypioma 
tycznych USA i ZSRR. 


KRAKÓW (PAP). — W dziesiątym dniu roz 
Trybunał w dal- 


prawy przeciw Buehlerowi 
świadków odwodo* 


szym ciągu przesłuchuje 
wych. 

Po *eznaniu Ryszarda Jędrasa, który nic 
nowego nie wnosi do sprawy, przed Trybuna- 
łem staje Frydrych Wilhelm Siebert, przypro- 
wadzony z wiezienia. Świadek od grudnia 
1939 r do sierpnia 1940 r., a następnie od tu- 
lego 1942 do października 1942 r. był kierow- 
nikiem wydziału spraw wewnętrznych w GG. 

Sędzia Cieśluk: — Kto dawał instrukcje po 
lityczne, gdy Frank był na urlopie, czy zastęp- 
Frańka, Buehter? 

Świadek: — Tak. Buehler, 

Sędzia Zembaty zapytuje dalej świadka, 
czy do rąk jego dochodziły sprawozdania 
terenowe starostów oraz czy w sprawozda- 
niach tych była mowa o rozstrzeliwaniu za- 


ca 


lera - zeznają 


kładników? 

Na zaprzeczenie ze strony świadka, sędzia 
Zembaty prosi o odczytanie dokumentu, będą- 
cego sprawozdaniem starosty o sytuacji w po- 
wiecie Kraków—wieś, z którego wynika, że 
w dniu 8 lipca 1940 r. rozstrzelano w Myśleni- 
cach 32 osoby, w tym 10-ciu zakładników. 

Świadek zapytany przez przewodniczącego, 
stwierdza, iż gubernatorzy otrzymywali upo- 
ważnienia do wydawania poleceń  rozstrzel:- 
wania zakładników, od Franka. 

Na szereg dalszych pytań, zadawanych 
przez Trybunał, świadek odpowiada wykręt- 
nie, lub zasłania sfe nieświadomością. 

W dałszym ciągu zeznają świadkowie obro: 
ny — Aleksander Retz, były radca ministerial“ 
ny rządu GG oraz Kurt vön Burąsdorf, były 
gubernator, Krakowa — obaj przyprowadzeni z 
więzienia 


posłowie domagali się skreślenia z porządku 
dziennego wszelkich innych spraw i poświę- 
cenia obrad parlamentu wyłącznie kwesty 
Strajku. 

LONDYN PAP. — Wskutek rozszerzenia się 
strajku w dokach londyńskich na inne porty. 
premier Attlee zapowiedział proklamowania 
przez króla „stanu nadzwyczajnego** kraju na 
podstawie ustawy z roku 1920. Tego rodzaju 
proklemacja pociąga za sobą nadzwyczajne no 
siedzenie Rady Królewskie] i udzielenie rządo 
/ specjalnie szerokich pełnomocnictw do po- 
wzięcia nadzwyczajnym środków w tej sytua- 
cii. Ostatni raz tego rodzaju „stan nadzwyczaj 
ny“ ogłoszony był przez króla w roku 1926 w 
czasie strajku generalnego w Wielkiej Bry- 
tanii. 

Min'ster pracv Isaacs, który znajduje się na 
konferencji w San Francisco został spiesznie 
odwołany do kraju drogą powietrzną. 

Premier Attlee odrzucił ponownie apel posła 
komunistycznego P ratina o przyjęcie osobi- 
ście ‘delegacji strajkujących robotnikó 


£ 
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Przytzvny i skułki 


Prasa, dla której nakazy polityki Watyka- 
nu ważniejsze są, niž narodowa racja stanu, 
usiłuje „interpretować” list papieża do bisku= 
pów niemieckich w sposób bardzo szczegól- 
ny. Zasadnicza teza nieudolnych i wykret- 
nych manewrów obrończych brzmi następu- 
jąco: Papież — „w imie chrześcijańskiego mi- 
łosierdzia* wyraził w swym liście jedynie 
współczucie dła losu. Niemców przesiedlonych, 
„nie zamierzał jednak przytem podnieść ja- 
kiejkolwiek kwestii o charakterze prawnym, 
a ym bardziej politycznym, toteż niesłuszne 
i „arLitralne* są zarzuty, jakoby papież chciał 
pozbawić Polskę terenów na Zachodzie, przy- 
znanych jej w Poczdamie. 

Nielogicźność į fałszywość tego rodzaju tu- 
maczeń występuje najjaskrawiej w świetle — 
konsekwencyj. jakie list „papieski w -Nieme 
czech wywołał. Te polityczne konsekwencja 
mnożą się z dnia na dzień; ich przykładem 
bardzo dobitnym może być wiadomość, po- 
dana w tych dniach przez P. A. P.: G 


„Z inicjatywy kurii arcybiskupiej w Ko» 
lonij, przesiedleńcy niemieccy ze Śląska I 
Sudetów wystosowali do papieża petycję 
zawierającą podziękowanie za jego stanow 
wisko w sprawie przesiedleńców niernieca 
kich oraz prośbę o dalsze popieranie tą- 
dań niemieckich w sprawie granicy polska 
niemieckiej. Petycję przekaże papieżowi 
arcybiskup Frings.“ 

Nie trzeba chyba dowodzić, że tego rodzału 
„petycje* o „dalsze popieranie” rewizjoni- 
stycznych żądań niemieckich nie mają nic 
wspólnego z kwestią „chrześcijańskiego miło- 
sierdzia', są natomiast aktem czysto j wyłącz 
nie politycznym. W swoim słynnym hście på- 
pież tytułuje Niemców — „ukochanymj syna 
mi i czcigodnymi braćmi... 

Ale jakże śmiesznie i żałośnie wyglądają 
wobec tego wszystkie krętackie zabiegi róż- 
nych katolickich „Tygodników”, które — wy 
łażąc wprost ze skóry — usiłują wmówić w 
opinię polską, że czarne jest białym. 


B. D. 
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— Obergruppeniiuhrer von Taube prawdo- 
podobnie będzie niezmiernie ucieszony, gdy 
zobaczy po trzydziestu latach swego rosyj- 
skiego kuzyna. Wiedząc o tym, pozwoliłenfjso- 
bie godzine vemu depeszować do Berlina o 
waszym przyjeździe. Zawiadomiłem von Tau- 
bego o wszystkim. I teraz właśnie czekam na 
odpowiedź. 

Heidel z zadowoleniem popatrzył na Amo- 
sewa, który zachowywał spokój. Na ustach 
jego ukazał sie lekki uśmiech i Amosow zna- 
lezł w sobie siłę woli. by odpowiedzieć wy- 
Teźnie wzruszonym głosem: 


— Jestem panu nie v”mownie wdzięczny za 
tyle uwagi. Jest to na,rewde wielka niespo- 
dzianka dla mnie. < 

Niespodzianka była istotnie tak wielka. że 
Amosow kryjąc swoje zamieszanie pod maską 
pozornego spokoju, nie wiedział co myśleć © 
tym wszystkim. Ale gra była rozpoczęta i nie 
tyto już sposobu przerwania jej. Należało 
płynąć z prądem. 

Gruby Obersturmbahnfiihrer zaciągnął się 

dymem wcnnego cygara i, kończąc rozmowę, 
powiedział żartobliwie: 

— Po trzydziestu lątach nieprzerwanej pra- 


zig 


S 
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|5 należy się wam, Speierze, krótki odpoczy- 
nek. Uweżajcie swój wyjazd do Berlina za 
urlop. Niestety, uriop ten będzie naprawdę, 


bardzo krótki gdyż już niemai odrazu po 
przybyciu będziecie musieli zapoznać się z 


waszym nowym odpowiedzialnym zadaniem. 
Nie chcę uprzedzać faktów ale muszę wam 
w zaufaniu powiedzieć że pragnie was zoba- 
czyć szef naszego rosyjskiego sektora. Liczy, 
że dopomeżecie mu w przetasowaniu naszych 
komórek na terenie Rosji. Macie rozległe 
znajomości. doskonale orientujecie się w te- 
renie. Przy okazji. zobaczycie się z Ober- 
gruppenfiihrerem. odnowieie dawne stosunki 
i przekcnacie się naocznie, jak zmienił się 
Berlin w ciągu tych trzydziestu lat, Jutro 
wydam niezbędne rozporządzenia dotyczące 
waszego wyjazdu. A teraz jesteście moim 
gościem Z uwagi na późną godzinę mam wra- 
żenie. że wam nie warto wracać do. domu. 
Przenocujecie w kamendanturze. 

I Heidel skina? głową, powsłając z miejsca. 
Za chwilę Amosow* został sam w pokoju. Za- 
palił papierosa i zaczął zastanawiać się nad 
swoją obecną sytuacją. Propozycja  Heidla 
mocno zaskoczyła Amosowa, Misja, do którei 


został przeznaczony, przewyższała najśmiel- 
szę jego oczekiwania. Perspektywa dostania 
się do centrali wywiadu niemieckiego w cha- 
rakterze doradcy i współpracownika naczel- 
nika rosyjskiego szktore była istotnie nie- 
źwykie pociągającą dla majora Frołowa. Ma 
jor doskonale zdawał sobie sprawę z tego ja- 
kie szalone ryzyko kryją w sobie te olśnie- 
wające możliwości. Lecz jednocześnie ciemną 
plamą na tle tak osza'amiającej kariery była 
postać niespodziewanego „kuzyna'* Obergrup- 
penfiihrera von Taube: O ile narazie udało 
się wprowadzić w błąd tak wytrawnego lisa, 
jakim był Heidel, o tyle szaieństwem było 


przypuszczać, że syn generała von Taubego 


| 


nie pozna bratanka swego ojca kapitana Han- 
sa Speiera. Najmniejsze pytanie o intymnych 


stosunkach rodzinnych, po prostu uważne 
spojrzenie — i prawda wyjdzie na jaw. 
A wiedy.., Amosow wiedział dobrze, co bę- 


dzie wtedy, iecz nie chciał o tym narazie 
myśleć. Gorączkowo ważył w duchu wszyst- 
me „za* i „przeciw“: Wreszcie, energicznym 
ruchem rzucił niedopałek do  popielniczki: 
— nie, nie mógł przeoczyć tak znakomitej 
okazji! Zdecydował! się prowadzić dalej tę 
niębeżpieczn: grę. W głowie błysnęła mu 
myśl: „Niemiec, Speier, przyjechał do Rosji 
w 1913 roku i mieszkał tu około trzydziestu 
liat. Wizyta Speiera trwała dość. długo. Teraz 
ja pojadę do Berlina, aby rewizytować Niem. 
ców. Moja rewizyta będzie krótsza. ale skut- 
k. jej będą pomyslniejsze... o tle nie'wpad- 
nę. oczywiście... Lecz Speier nie „wpadł* w 
ciągu trzydziestu lat. . dlaczego ja miałbym 
wpaść w ciagu tych kilku tvgnodni pobytu w 
Berlinie? Ostrożność i rozwaza. a wszystkę 
pójdzie dobrze! ...* 


XVI. 
Waśka ukazuje się na widowni 

W komendanturze już było cicho i prawie 
wszyscy spali, gdy Amosow wyszedł z gabi- 
netu Heidla. Miał przeznaczony dla siebie po- 
koik, w którym dawniej znajdowało się archi- 
wum komitetu partii. Heidel, okazał się 
bardzo gościnnym gospodarzem. Na Amosowa 
czekało w pokoiku zaścielone łóżko, a na sto- 
liku leżało kilka paczek dobrych papierosów. 
Nagle, zapalając przed snem papierosa, Amo 
sow usłyszał na korytarzu czyjeś przyciszone 
glosy. Do uszu jego doleciało nazwisko starej 
nauczycielki Twanowej. Amosow ostrożnie 
otworzył drzwi i zaczął nadsłuchiwać, Na ko- 
rytarzu stało dwóch niemieckich oficerów, a 
obok nich widniała sylwetka jakiegoś cywi- 
ia Rozmawiano po niemiecku. Lecz cywil 
mówił z mocnym akcentem rosyjskim, e ofi- 
cerowie uważnie go słuchali. W tajemniczym 
cywilu Amodsow odtaz' rozpoznał nauczycie- 
„a miejscowej szkos' Pietrowa. Pietrow cie- 
szył się bardzo złą opinia i był kilkakrotnie 
karany za różae drobne przestępstwa i de- 
traudacje, na skutek czego krótko przed oku. 
pacją, wydalono go ze szkoły. Po przyjściu 
Niemców Pietrow odrazu wstąpił do policji 
zorganizowanej przez okupantów. Ten zdraj- 
ca zachowywa:. sie szezególnie bezczelnie i za 
jego przyczyna w więzieniu osadzono już Spo- 
re ludzi. Amoscw wiedział, że Pietrow znaj- 
duje się na liście tych, których partyzanci po- 
stanowili zlikwidować jako zdrajców swego 
narodu i ojczyzny. 

Urywanym szeptem Pietrow rozprawiał 0 
czymś i raz jeszcze z jego ust padło nazwisko 
starej nauczycielki. Jeden z oficerów zapytał 
nagle’ 
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„GŁOS CHŁOPSKYT 


MACIEJ BERLAK 
DO KUZYNA W MIEŚCIE. 


Listy grzęzną w hłocie 


Kochany Feliksie! 


' List twój ostatni dostałem z opóźnieniem, 
bo lało, a jak mnie zapytasz, co to ma ze so- 
bą wspólnego, to Ci powiem, że dużo, gdyż 
jak bardzo pada, to panu Figaszewskiemu tru- 
dno jest do nas się dostać. Pan Figaszewski 
jest, jak widzisz, ią urzędową osobą, która 
mam pocztę przynosi, niby stale, ale najczę- 
ściej to wtedy, kiedy jest — jak to się mówi— 
słońce i pogoda, a kiedy kapie z nieba — to 
mic. Partanus to nawet z tego powodu parę 
razy panu Figaszewskiemu przygAdał: 

— Pan — powiada — panie. Figaszewski, 
te bardzo naszej wsi nie lubi. 

— Nie — dziwi się pan Figaszewski—dla. 
erego, owszem, wręcz przeciwnie, bardzo lu- 
bię. 

— E — uśmiecha się Partanus — żeby tak 
było naprawdę, to byś pan nas tak z pocztą 
nie omijał. 

— Slowo daję — sumituje się Figaszew- 
wki — jak ten swój numer kocham „tak nie 
omijam! Chyba, żeby padało... 

— A widzisz pan! — woła r zadowoleniem 
Partanus, — Znaczy się, nie pan nas nie lu- 
hisz! 

Na te Figaszewski czerwieni się jak ćwikła 
| zaczyna powtórnie, że nas bardzo lubi, tylko 
deszczu nie, bo wtedy droga bardzo kiepska. 

— A masz pan przysłowie — zapytuję — 
Bie masz złej drogi, do mojej niebogi? 

— To się tak ty'kc mówi — odrzecze Fi. 
gaszewski — a spróbuj pan się do was wy» 
brać w czasie pluchy.. 

— No, przecie — przerywan: — masz pan 
rower służbowy? 

—Rower? — oburza się pan F. — A cóż 
rower? Tu samolotu trzeba, żeby przefrunąć 
mad tą paćką „która się robi na naszych go- 
ścińcach! Rower w nież grzęźnie i już! 

To niby słuszna racja, ale Partanus jej nie 
zauważa i nic, tyłko dalej ciągnie, że tak z 
moszeniem listów dalej być nie może i że pan 
Pizaszewski powinien się na przyszłość po- 
prawić. , 

— Owszem — rzecze Figaszewski — ja się 
poprawię, ale I wy twż. 

— A my — niby czemu? — zapytaliśmy. 

— Już mówiełm: x drogami. Wyporządź- 
ele je jakoś, żeby nie były takie dobre, jak to 
się mówi, na błoto, a do przejścia i ludzkiego 
przejazdu. Jak tego nie zrobicie, to adiu fru- 
zin, nie liczcie, że poczta na wsi będzie funk» 
cjonowała jak Pan Bóg i Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów przykazało, zrozumiano? 

— Zrozumiano — to tak, ale kiedy będzie 
„wykonano**? 

Twój Maciej Berlak. 


Artugbcuwi duyskusujmuy 


Za większą wydajność - większa płaca 


Prem e dla robotników rolnych muszą hyć rozdzie'one według zasług 


W najbliższym czasie ma się rozpocząć 
rozdział premii dla robotników i pracow- 
ników rolnych. Jest to poraz pierwszy na 
tak szeroką skalę zastosowany system wy- 
nagradzania za dobrą pracę w majątkach 
państwowych. W ten sposób państwo”wy- 
raża swe uznanie dla poszczególnych ro- 
botników i jednocześnie wynagradza ich 
trud, zachęcając do coraz większej wydaj” 
ności. 

By jednak intencje naszego ludowego 
rządu zostały należycie zrozumiane i w ży- 
cie wprowadzone, konieczna jest jak naj- 
dalej idąca czujność ze strony komitetów 
folwarcznych, związków zawodowych, ko- 
mórek partyjnych i wogóle aktywu robo- 
tniczego. 

Należy szczególnie przestrzec przed 
upraszczaniem zagadnienia oceny osiąg- 


|nięć robotzików twierdzeniem, że „wszyscy 
dobrze pracują wiec należy każdemu da- 
wać premię“. Może to skolei doprowadzić 
do tego. że premiowanie odbywać się bę- 
dzie systemem „kolejki' o ileby np. nie 
starczyło premii dla całej załogi równo- 
cześnie. 

Takie postępowanie obróciłoby w niwecz 
całą zasadę premiowania, która oparta jest 
przecież na zasadzie „zwiększonej wydaj- 
ności odpowiada zwiększona płaca”. 

Jest rzeczą jasną, iż wobec braku ewi- 
dencji i ujęcia wyników pracy poszczegól- 
nego robotnika będą trudności i nieporozu- 
mienia przy wyznaczaniu zasługujących 
na premiowanie robotników. 

Sądzę więc, że słusznym będzie wziąć 
pod uwagę w pierwszym rzędzie punktu- 
alność i ciągłość pracy t. zn. ilość przepra- 


Sładem naszych ortukułów 


Ceny Dasz 


zostały wybi 


W jednym z ostatnich numerów na- 
szego pisma  domagaliśmy się obniżki 
cen pasz treściwych. Interpelacja na” 
szą odniosła skutek j oto dowiadujemy 
się, że wkrótce między Państwowymi 
Zakładami Zbożowymi, a Centralą Rol 
niczą Związku Samopomocy Chłopskiej 
zawarta zostanie umowa regulująca 


treściwych 


dostawę przetworów zbożowych j ich 
ceny. 

Wpłynie to wydatnie na ustabilizo- 
wanie się cen makuch i otrąb. 

W związku z tym przewidywana jest 
obniżka cen pasz treściwych, które w 
sprzedaży detalicznej będzie można 0- 
trzymać po 2 į pół tysiąca zł. 


Władze Centrali Rolniczej 


ukonstytuowały 


W Warszawie odbyło się pierwsze posiedze- 
nie Rady Nadzorczej Centrali Rolniczej Spół- 
dzielni „Samopomoc Chłopska”, na którym 
wybrano prezydium Rady i powołano zarząd 


Centrali. 


Obecnie Rada składa się z 23 członków i 6 
zastępców. Do prezydium Rady wybrano ob. 
niczą- 
cy, M. Bondalskiego — wiceprzewodniczący 
oraz Medejczyka, Jóźwiaka i Kretkowskiego. 


ob. min. Jana Grnbeckiego — prze 


się w Warszawie 


W skład powołanego zarządu wchodzi 
6 osób z dr. Edmundem Pszczólkowskim 
jako prezesem na czele. 

Wybór zarządu i ukonstytuowanie się Ra- 
dy Nadzorczej zakończyły okres organizacyjny 
Centrali Rolniczej, trwający od 3 kwietnia 
br. W tym czasie komisja organizacyjna, któ_ 
rej przewodniczył ob. E. Pszczółkowski zorga- 
nizowała aparat Centrali Rolniczej. 


stosy kompostowe w każdym gospodarstwie 


Hasło: „W każdym gospodarstwie stosy 
kompostowe* rozlega się dzisiaj często — 
ale gospodarze równie często popełniają 
zasadnicze błędy przy wykonywaniu tego 
hasła. 


Odpowiemy na kilka pytań zasadniczych. 

Z jakich materiałów przy- 
gotowujemy komposty? 

Materiały, używane do przygotowania 
kompostów bardzo różnią się między sobą 
czasem rozkładu, dlatego należy je tak 
dobierać, ażeby ich rozkład nastąpił mniej 
więcej w jednym czasie. 

Prawie w każdym gospodarstwie można 
zakładać trzy gatunki kompostów. 

Kompost I układa się z materia- 
łów łatwo ulegających rozkładowi jak: 
młode chwasty, fekalia, słoma roślin zbo- 
żowych i motylkowych, łęty ziemniaczane, 
plewy, popiół drzewny, odpadki z gospo- 
darstwa domowego, torf, gnój. 

Wiadomo natomiast, że rozkład najlepiej 
odbywa się przy dostatecznej ilości wody. 
O ile materiały na kompost są suche, trze- 
ba je przy układaniu w stosię dobrze polać 
wodą. 

Drugim — może najważniejszym czyn- 
nikiem przy rozkładzie jest azot, który 
stanowi pokarm dla bakterii i grzybków 
biorących udział w rozkładzie. 

Bogate w azot Są wszys.kie młode rośli- 
ny, chwasty, fekalia i obornik. Popiół nie 
zawiera go wcale, a w małych ilościach 
słoma i plewy. W stosie kompostowym tak 
należy układać warstwy lub mieszać aby 
obok siebie znajdowały się materiały ubo- 
gie i bogate w azot. 

Kompost Ii układa się z materia- 
łów ulegających rozkładowi w ciągu kilku 
lat. Do tei grupy należą; dojrzałe chwasty, 


zgoniny i zmiotki spod maszyny, zawiera- 
jące nasiona chwastów, perz, zdrewniałe 
części roślin uprawnych, zmiotki z podwó-. 
rza darń. Materiały zawierające nasiona | 
chwastów, zaleca się, przed złożeniem na 
kompost rozłożyć w kałuży lub na okólni- 
ku, by kiełkowały, poczym zbiera się je i 
składa na stos. 

Kompost III układa się z materia- 
łów, które już poprzednio uległy rozkła- 
dowi ale bez dostępu powietrza, 

Do tej grupy należą wszelkiego rodzaju 
szlamy. Najcenniejsze pod względem za- 
wartości składników pokarmowych są 
szlamy pochodzące z rowów i stawów znaj- 
dujących się blisko podwórza. Szlamy te 
zawierają dużo gleby mineralnej, która 
utrudnia rozkład materiałów roślinnych w 
stosie i dlatego nie należy ich mieszać z 
kompostem I. Nie dajemy też ich do kom- 
postów II, ponieważ te komposty rozkła- 
dają się przez okres kilku lat, natomiast 
szlamy już po kilku miesiącach możemy 
wywozić w pole. 

Podział na trzy grupy kompostów i z te- 
go względu jest wskazany, ponieważ za- 
kłada się je w różnych okresach roku. 
Kompost I zakłada się w okresie od maja 
do połowy lipca, gdy są jeszcze młode 
chwasty, kompost II od połowy lipca do 
późnej jesieni i ewentualnie wczesną wio- 
sną, kiedy składamy perz. Kompost HI za- 
kłada się po ukończeniu innych prac w go” 
spodarstwie, a więc późną jesienią i przed 
żniwami. 

Komposty należy zakładać w pobliżu 
miejsc, skąd materiały na kompost pocho- 
dzą. Kompost I należy zakładać w pobliżu 
podwórza i ogrodu, kompost II w pobli- 
żu pól zaperzonych. kompost III w nohli- 


żu rowów, stawków, Jest bardzo wskaza- 
nym zakładać komposty w miejscach ocie- 
nionych. 

Bardzo ważnym jest sposób układania 
kompostów. Stos kompostowy powinien 
mieć u podstawy 2 m, szerokości i należy 
go prowadzić na wysokość 1,5 m. Po pew- 
nym okresie fermentacji obniży się do wy- 
sokości 1 m. 

Teren pod stos należy wyrównać i 
wzdłuż środka stosu pożądanym jest zało- 
żenie rowka szerokości około 30 cm. głę- 
bokości 20 em. przykrytego kołkami lub 
gałęziami. Rowek taki służy do przewie- 
trzenia stosu, a tym samym  zaoszczędza 


robociznę, potrzebną do przerabiania stosu. 
Inż. 7. K. 


Jak już donosilismy w związku z trudno- 
ściami, jakie spotykają rolników w okresie 
przednówkowym w zaspatrywaniu się w mą- 
kę i otręby państwo postanowiło przyjść w 
tym okresie czasu rolnikom z pomocą. 

Rolnicy właściciele sospodarstw poniżej 10 
ha mogą przez Prwiatowy Zarząd Związku 
Samopomocy Chłopskiej otrzymać bezpłatnie 
7G kg. mąki żytniej RO proc. i 17 kg. otrąb 
względnie liczniejsze rodziny — 140 kg mą- 
k: żytniej 80 proc. i 34+ kg. otrąb żytnich, 

Po ukończonych -pracach w gospodarstwach 
rolnik, który otrzymał wymierione produkty 
zwróci je w życie, w ilości 100 lub 200 kg. ży- 
ta, w zależności od ilości pobranej mąki i 
otrąb. 

Odstawa tego żyta nastapi w terminie ści- 
słym między 1 listopada a 31 grudnia 1948 r., 
do' tego młyna z którego otrzyma rolnik mąkę 
i otręby. 

Rolnicy, którym brak jest maki na okres 
żniw winni natychmiast zgłosić się do Powia- 
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cowanych dniówek i godzin zwracając 
szczególną uwagę na tych, którzy nigdy z 
przyczyn nieusprawiedliwionych nie opusz 
czali pracy. 

Jest to w tej chwili na tych majątkach, 
gdzie nie prowadzono listy wydajności pra 
cy robotników jedyny możliwy sposób któ 
ry przy współpracy administracji z akty= 
wem robotniczym winien przynieść możli 
wie najsprawiedliwszy rozdział premii. 

Właściwy rozdział funduszów przyzna- 
nych jako nagrody dla wyróżniających się 
robotników winien przynieść w efekcie w 
czasie zbliżających się robót żniwnych zna 
czne zwiększenie wydajności pracy robot- 
rików zatrudnionych w majątkach pań- 
stwowych. Winno również zapoczątkować 
akcję racjonalizatorską podobną do „ma- 
łej racjonelizacji* w przemyśle. Ta osta- 
tnia sprawa wymaga jeszcze rozpracowa- 
nia, gdyż na terenie rolniczym jest to za* 
gadnienie zupełnie nowe niemniej winno 
ono być już teraz omawiane na zebraniach 
robotników rolnych. 

A więc przewodniczący komitetów fol- 
warcznych, delegaci, sekretarze kół partyj- 
nych weźcie udział w opracowaniu list pre 
miowanych robotników. Inż. A. B. 


Geny zwierząt rzeźnych 


W ostatnich dniach notowano następujące 
ceny za 1 kg, żywej wagi: 

Krowy: I kl. dobrze opasione 115 — 125 zł., 
II kl. średnio opasione 92 — 112 zł, III kl. 
mało opasione 70 — 90 zł, 

Byczki: I kl. opasiore 105 — 115 zł, 
mało opasione 75 — 100 zł. 

Cielęta: extra 135 — 150 zł, I Kl. pełno mie- 
siste 115 — 130 zł, II kl, mało mięsiste 100— 
112 zł. 

Świnie słoninowe: powyżej 150 kz. wagi — 
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215 — 220 zł., poniżej 150 kg. wagi 203 — 218 
złotych, 

Mięsno.słoninowe: powyżej 130 kg. wagi 
200 — 205 zł., poniżej 130 kg. wagi 192 — 198 
złotych. 


Mięsne: powyżej 80 kg. wagi 180 — 190 zł. 


Skup koni i krów 
dla Ziem Odzyskanych 


Centrala Rolnicza Spółdzielni Samo" 
pomocy Chłopskiej w Łodzi prowadzi 
z ramienia władz centralnych na tere- 
nie naszego województwa akcję skupu 
krów i koni dla rolników na Ziemiach 
Odzyskanych. 

W bieżącym roku zakupiono i prze” 
słano 147 koni i 89 krów. W planie 
jest zwiększenie zakupów na co zosta” 
ty przyznane odpowiednie kredyty. (je) 


Święto Spólilz elczości na wsi 


Tegoroczne święto spółdzielczości ob- 
chodzone będzie uroczyście na wsiach: 
Na dzień 3 lipca przewi idziane są aka” 
demie, które organizowane są przez 
Powiatowe Związki Gminnych  Spół- 
dzielni Samopomocy Chłopskiej. Na 
akademiach wygłaszane będą prelekcje 
obrazujące zdobycze spółdzielczości w 
ustroju Polski Ludowej, (33 ). 


Pomoc prześnówkowa dla rolników 


trwać będzie do 15 lipca 


iowego  Zwiąsku  Samopomicy Chłpskłej 
i tam po podpisaniu wniosku o udzielenie mą- 
kı i otrąb i po podpisaniu zobowiązania dłuż 
nego otrzymają zlecenie wydania towaru do 
młyna. który do tej akcji został wytypowany. 

Ani w młynie, ani w Powiatowym ŹŻwiąz. 
ku Samopomocy Chłopskiej nie uiszcza się ża- 
drych opłat. 

Rolnik chcący otrzymać make i otręby z 
akcji pomocy przednówkowej musi wręczyć 
młynarzowi oryginał i kopie zlecenia wydania 
mąki, które otrzyma w Powiatowym Związ= 
tu Samopomocy Chłorskiej. 

Jakość otrąb i mąki nie może budzić ża- 
dnych zastrzeżeń i w razie stwierdzenia nieu 
sumiennośc. w dokcnywaniu rozdziału lub 
przemiału mąki należy natychmiast meldo- 
wać Pwiatowemu lub Wojewódzkiemu Zw. 
Samopomory Chło: skiej. 

Akcja pomocy przdnówkowej 
dnia 16 lipca 1948 q. 
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Jan z Kalna, żegłarz wsławiony na morzac! 
północy, budował u wybrzeża Leniwki swój 
wielki korab wyprawny. Wrócił był z aii 
dniekich z trzosem złotem nabitym, zarobio 


nym w służbach skandynawskich i aan] 


a wyplaconym mu w tamtych krajach przez 
ludzi, władzę dzierżących. Teraz tu, w stronie 
ojczystej, postanowił własne swe sudno. zbu- 
ować. Nigdzie na ziemi mu znanej nie miał 


w takiej ilości i w takim doborze sztamowego 

zewa, nigdzie masztów tak jednolitych, na 
całym świecie polskimi nazwanych, nigdzie ro 
boinika tak przedniego w dziele okrętowym, 
Jak w Gildńsku. Kupił tedy i płotem wysokim 
ogtodził miejsce pracy w zatóce Leniwki, mie- 
dzy siedmiu sosen a Pastwą Bąsacką, wzniósł 
wysokie osłony i wielkie, na palach pod da- 
chem szopy stoczni i ku ochronie materiałów, 
a sam stanął do pracy na czele swych robot- 
ników, 

Był to człowiek wzrostu wielkiego, w ba- 
rach szeroki, twardy w karku, o grubym brzu- 
chu, a kolanach i stopach potężnych, Latem 
izimy, w koszuli na piersiach rozpięlej, z go- 
łą głową, którą włos długi, gęsty i bujny po- 
tastat, w skórzniąch po same pachwiny i lek- 
kim na ramionach kaftanie lubował się w 
deszczach i mrozie, a oddvchał wielkimi płu- 
gami nabrawdę szeroko dopiero wśród wi- 
chrów półńocy, 
iż był dwukrotnie opłynął Islandię, z for- 
my swóqo lądu do tułowia łabędzia podobną, 
z dziobem na zachód północny 
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Za pośrednictwem „Promyka“ pisze siedmiu=" 


letni uliuszęk Przybyszewski do Admirałą flo | 
ly. Am tzeczyw.ście ten list przeczyta sam 
ie JuMuszek zapisał się już do Ligi | 
ma już znaczek w klapie, a numer| 
legiiymacji członcówskiej 22084-679. 


TĘSKNIĘ DO MORZA 
„Byłem w Gdyni, Gdańsku, Helu i kąpałem 
sią w Bałtyku. Od dnia tegp tęsknię stale za 


pekne polskie morze 

omnieć go nie mogę 

e okrętemi, płyną fale za falami 

I nie widać końca. 

Spsłń mą prośbę pamie Admirale, pozwól 


przyjąć mnie, małego Juliuszka na twój okręt, 


gdy popiynie w nieznane kraje, y 
Cześć! 
(©) Juliusz Przybyszewski 
uczeń 1-ej klasy A 
£zkoły Powszechnej Nr il w Łodzi 
DROGI „„PRGMYKU' > 
Przepraszam Cię, że tak długo nie odpisy- 


wałam, ale, doprawdy, z najróżniejszych pó- 
wodów nie mogłam. Bardzo zazdrościłam tym, 
kiórzy tzytali miłe słowa „Promyka”, choć — 
przyznam się, że zazdrość to brzydka wada 
Dro „Promyku”, <hciałabym “móc określić, 
na czym polega idealny charakter, lecz nie 
potrfafię, Dlatego właśnie prosiłam Cię o ar- 
lyzuly na ten temat w qazałce. Zdaje mi się, 
ter idealny powinnas cechować silną 
Anhra serce, pracowitość, 


(> charz 


woja. 


rnyarnuwąNnia 


zwróconym. 
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Już z zasłon mleczno-białych, ze mgły nieska- 
lanej, wyłaniał się przed jego źrenicą ów prze 
smyk ezalony, droga burzy, wiatrowisko, mio- 
tające korabiem, jak drzazgą bezsilną. Wały 
morskie, podźwignięte przez burze wznosiły 
się tam na wysokość kilkunastołokciową. Ko- 
rab wyniesiony na ich grzebień, wolno zsię- 
pował w doliny, wśród gór wodnych rozpo- 
starte, na milę morską szerokie. Ginęła już 
była przed średnicą we mgłach wechodu błysz 
cząca kopuła Lang Jokuli, a na pograniczach 
polarnego i Allantyckiego Oceanu ląd Gren- 
iandii się wychylał. Jan z Kolna widział już 
był oczyma owe linie brzegów proste, a prze- 
cie poszarpane w wyrwy nieskończone przez 
najdziksze wody, Wkraczał już, stojąc obok 
rejowego żagla na dziobie okrętu, w ciche, 
nieme, głuche, fiałkowymi cieniami wieczno- 
ści przykryte ostoje, których jeszcze nigdy 
nie widziała źrenica człowieka. Tam z olbrzy- 
mich gór skalistych, z dolin pustynnych, sko- 
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szlachetność, sumienność, postępowość, gorący 
patriotyzm „czyste sumienie, śmiały i jasny 
wzrok, uspołecznienie, rozsądek itd. Człowiek 
taki nie powinien znosić nad sobą litości, po- 
winien przede wszystkim pracować najwięcej 
dla ojczyzny 1 najwięcej kochać, dopomagać 
innym, nie myśleć o sobie, szanować cudzą 
pracę, być wdzięcznym zawsze, znosić cierpli- 
wie ciężkie przeznaczenie losu itp, To jes! 
moje zdąnie o idealnym charakterze i z pew- 
nością nie wystarczające. 

Drogi „Promyku”, czy mogłabym Ci posła? 
rebus? Serdecznie Cię pozdrawiam. 

Czesia Kucharska — Łęczyca 


ODPOWIEDZ. 

DROGA CZESIU! 

Trudno mi edpowiedzieć Ci na pytanie co 
do charakteru idealnego. Na ten temat pisała 
już kiedyś w „Promyku” Marysia Sztylaków- 
na z Łodzi i tak samo, jak jej w swoim cza- 
sie, muszę i Tobie powiedzieć, że nie ma na 
świecie charakterów idealnych, bo jesteśmy 
tylko ludźmi, a nie aniołami. Sądzę leż. że nie 
ma sensu głowić się zbytnio nad tą sprawą 
Te wszystkie cechy, które Ty wyfliczasz, są 
nie tylko: wystarczające. lecz chyba nie znaj: 
dziesz na Świecie człowieka, który by miał 
je wszyatkie skupione w sobie. Każdy brze- 
cież ma swoje załety i wady. Naturalnie. że 
każdy powinien się starać, by zalet mieć żak 
najwięcej, a wad jak najmniej. Osięgnąć to 


można przy dobrej wol. Ja uważam, ża kaž | ścisłe. 


dy człowiek powinien pamiętać © tym, że trze 


rupą lodu okutych, pędziły ku morzu rzeki tā- 
jemne w łożyskach lodowych, tu i ówdzie dy- 
miąc się parą gorącą ukrytych gejzerów. 
Zmarznięte masy śniegowe, odpadłe z wyżsa 
ku wodom, dochodziły do urwisk nadbrzeż- 
nych i tu od nadmiaru swej waqi potwornej 
toczyły się wielkimi bryłami, sunęły w ciche 
przystanie, kąpały w błękitach odmętu i wą- 
škimi przesmykami wychodziły w ocean. Nio- 
sły się w wiatrach północy, blysżcząc i świe- 
cac daleko — nawy wspaniałe, wiozące w wo» 
dy południa wieść grożną o tajemnicach pół- 
nocy, Wielkie góry grenlandzkie słały tam 
w swych szatach, turzekających spojrzenie, 0l- 
śńiewające samotną swą grozą. 

Jan z Kołna opłynął już był południowe 
cypie tego lądu i wchodził w zachodnie, cie- 
plejsze jego strony, którę jednak były tak 


bardzo zimne, jak półmocne kresy Islandii. Ro- 
zumiał stę już na wichrach tamecznych. 
znał wicher północny, 


Po- 
mgłę lub pogodę nio- 


magać, nie być „sobkiem”, pamiętać o swyta 
obowiązkach wobec kraju, swych rodaków t 
į dudzi w ogóle, a wtedy wszystko będzie w po 
EE Nie uważam natomiast, by: należało 


| pracować, uczyć się, wzajemnie sobie po: 


być wdzięcznym w każdym wypadku i zu 
wszystko. Przecież, jeżeli Cię ktoś skrzywdzi, 
to nie masz chyba obowiązku być mu za ta 
wdzięczna? To samo, jeżeli chodzi o cierpii- 
we znoszenie ciężkich doświadczeń losu”. Tak 
zwany los zależy w dużej mierze od nas 6a- 
mych. Sami go sobie wykuwamy swoją pracą 
i sposobem życia. Owszem, zgodzę się, ża 
przeciwności wszelkie należy znosić spokojnie, 
lecz tylko z tym zastrzeżeniem, Że spokój ten 
ma nam dopomóc do zmiany /tego losu. 

Jak zamierzasz spędzić wakacje? Czy masz 
już jakieś plany na przyszłość? Rebus możesż 
przysłać. Życzę ci pomyślnego wyniku agza- 
minów i wesołych wakacji. 

Redaktor 
—000— 


„Promsk” odacw zd: ma listy 

KRYSIA WOŻNTAKOÓWNA, wieś Okup 
Fabryczny. Bardzo mi przykro, że muszę i To- 
bie dać tę samą odpowiedź co wielu innym 
Twoim kolegom i koleżankom z miast i wio- 
sek: „Promyk“ nie ma tylu książek ani tyle 
pieniędzy, by je kupić dla wszystkich swych 
młodych przyjaciół, którzy by pragnęł; książ- 
kę dostać, Ja cie bardzo dobrze rozumiem 
i sam pamiętam, jak męczyłem się kiedyś w 
dzieciństwie, gdy pragnąłem czytać a książek 
nie miałem. Czy u was w szkole nie ma wca- 
łe biblioteczki? Bo przecież — zrozum, choć 
przyjemnie jest mieć książkę na własność, 
lecz jedna ani nawet dwie lub trzy nie urato- 
wałyby cię na długo, o ile pragniesz i lubisz 
czytać. Jedyną radą na to jest założyć biblio- 
teczkę. Powinnaś wraz ge swoimi kolegami 
i koleżankami pomówić o tym z waszą wy- 
chowawczynią lub kierowniczką szkoły. Pi- 
szesz, że koledzy z Twojej wioski otrzymal! 
od „Promyka“ książki., To jest trochę nie 
„Promyk” odpowiedział jm tylko, że 


' przy następnym konkursie to i oni możę wy- 
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sący, wechodhi — ciepły i duszny, który lody 
południowej Grenlandii rozłapia i czyste roz- 
pościera powietrze nad skałami południowych 
przylądków. Zżył eię już był z tameczną, giu- 
chą nocą, trwającą w ciągu wszysikich dni 
grudnia, aczkolwiek wydzierała z człowieka 
wolę, pamięć i radość istnienia, Zżył się już 
z tamtym dniem szarym, trwającym dziewięć 
miesięcy, aczkolwiek budził w sercu obłąkań« 
czą tęsknotę za czymś niewiadomym, niepojęł 
tym, straconym. Zorza północna, łuk purpuro- 
wy, ozdobiony promieniami i snopami barw 
wielorakich, zielonych i żółtych, złotych i po 
marańczowych —.igrająca wieczyście z groż- 
nymi wodami pustyni i zaąbarwiająca blaskiem 
niewidzialnym ezczyty gór tajemniczych, bt- 
dziła w jego, duszy pasję najqłówniejszą, 
brzmiała w nim, jak muzyka wiecznie nowa 
i zawsze nieznaną, tworzyła wciąż odnawiają: 
ce się samo przez się ukochanie niebezpie+ 
czeństwa. Ocean, który wali w ciągu lat ty- 
sięcy w granitowe ściany, a wykutymi koryła- 
rzami, wśród patrzących nań w milczeniu gór 
prostopadłych, wchodzi w ciche zatoki fior- 
dów, spieniony na strąconych z wyżyny ra 
fach podwodnych, stał zawaza w jego marze: 
niu. Śniły mu cię płaskowzgórza, pokryte la< 
wą i śniegiem, — Hekla, okuta w pancerz £ 
lodu, Snefeel, rozdzierający ciemności, słupy 
gorących geizerów i król północnego oceanu, 
wiełoryb, gejzery na wzór lądów iamecznych 
wyrzucających z siebie. Śnił mu się biały 
niedźwiedź, obojętny na widok dwunogieqgó 
przechodnia, zstępujący jak lawina śniegowa 
z urwisk i krzesanic, z wybrzeży czerwonych 
od algi na lodozwały pływające, ażeby ścigać 
foki i żeglować w samolności na zamkach ru- 
chomych z przezroczystego kryształu... 


Silny ten człowiek tęsknił chwili, kie- 
dy z wysokiego pomostu mierzyć będzie swo» 
ją własną potęgę, potęgę pokonanych wi- 
chrów, zawrotnych rozkołysań i wirów ocea- 
nu — gdy przetrzymywać będzie mróz strasz- 
liwy i zwyciężać burzę śniegowe, trwające w 
ciągu tygodnia, a żyć w wichrach dziko ryczą- 
cych, wśród huku roztrącając się groźnie mię 
dzy lodów zwałami. Jak innych południowe 
słońce, tak jego noc polarna nęciła. Zawsze 
2a swego żywota w podróż połarną ula atl 
Gdy kiełpie z mórz Islandii i AZ kia 
fiordów, ciągnąc ku wybrzeżom Italii i Grecji 
obok wzgórzystych kep mierzei przypadały 
dla wypoczynku, ścigał je płomiennymi oczy: 
ma, albowiem wieść mu niosły z owych» kra 
jów białych, których kolor unosiły na swych 
skrzydłach i szyjach, Gdy zaś r krzykiem 
swym stadem olbrzymim wzbijały się w niebo, 
leciał z nimi oczyma i duszą, 


Teraz, gdy swe dzieło wymarzone budo- 
wać rozpoczął, gdy już zbijał siekierą swój 
okręt arktyczny, podśpiew radosny, mimo 
wszelkich przeciwieństw, nie schodził ż jego 
warg czerwonych, 

Stefan Żeromski 
(z dzieła „Wiatr od morza”) 


grają książkę na własność. Pisuj do nas częś= 
ciej o sobie, a szkoie i domu. 

„OBECNY”, Niestety, mój Chłopcze, Two= 
je próbki poezji nie nadają się do druku, Ra- 
dziłbym ci na razie zostawić w spokoju i poe= 
zję i prozę. Naturalnie, o jle chodzi o pisanie. 
Czytać powinieneś bardzo dużo, oczywiście, 
tylko dobrych pisarzy į poetów. Zwróć uwagę, 
jak oni piszą prosto, szczerze ; bez szumnych 
słów. U ciebie jest na odwrót. Napisz nam le- 
piej, co robisz, jak żyjesz, czy i gdzie pracu= 
jesz, czy masz rodzinę? A teraz co do twej 
prośby by ułatwić ci dostanie się do „Służby 
Polsce". Sądzimy, że nie powinieneś się tak 
niecierpliwić i spokojnie przeczekać te kilka 
tygodni. Przecież „Służba“ ta jest obowiązko” 
wa dla całej młodzieży, więc nie grozi Ci „ż0w 
stanie na koszu”. Postaraj się tylko okresu 
czekania ńie tracić na darmo. Im więcej be- 
dziesz umiał ij wiedział, tym więcej pożytku 
przyniesiesz w drużynie „Służby Polsce". 

JUREK WALCZAK. Szkoda, Żeś spóźnił stę 
z odpowiedzią na konkurs „Promyka”, bo naj- 
prawdopodobniej miałbyś już Twą wymarzoną 
książkę. Oczywiście, że list Twój przysłałeś 
pewnie kilka tygodni temu, to jednak było 
już po ustalonym terminie i dla:ćgo trafił do 
właściwych rąk z opóźnieniem jeszcze o wiele 
większym. Nie martw się jednak, chłopcze, 
jeszcze się pewnie nadarzy druga taka okazja. 
Pamiętaj tylko, by już na przyszłość być pimie- 
tualnym, a na pewno Twój „15-letni Kapitan“ 
bez trudu Cię odnajdzie. 

CESIA GIEGIER. Przykro mi bardzo, że CI 
poczta spłatała takiego figla. Książka na pew- 
no została wysłana Postaram się dowiedzieć 
na poczcie. co się z nią stało i mam nadzieję, 
że ją otrzymasz. 

L. SACHAŁOWSKA — KOSZUTSKA. Dzię= 
kuję Ci za miły liścik į piękne wierszyki Kor 
nopnickiej. Piszesz, że ne masz co czytać a 
czy nie mogłabyś korzystać u jakiejś bibliote= 
ki? Opłata w miejskich bibliotekach jest bar= 
dzo mała, alba żadna, Pomów z Twą wycho= 
wawczynią — ona ci wskaże adres najbliż= 
szej, w której będziesz moała się zaopatrzyć 
w książki, = 
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Ludność Ziem Odzyskanych głęb 


Rozmowy z tamtejszymi mieszkańcami 


(Qu specjalnego wysłanmiku , Głosu) 
lata Poźaki Niepodległej wystarczyły, by tu, na Ziemiach Odzyskanych, ukształ- 


Trzy 


» Eu oe 


Siła nowego życia 


towa?! się typ ŚWIAĄDOMEGO 1 BOJOWEGO OBYWATELA. 


Wpłynęły na to zarówno łata ubiegłe, 
Połacy Ziem Odzyskanych w dałszym ciągu 


lata niedoli i cierpień, jak również i fakt, że 
uważają się ZA PIONIERÓW NA TYCH TE- 


genach, NIC dziwnego, że postawa tych ludzi wobec podstawowych zagadnień jest zde: 


tydowana 1 jednolita. 


p aństwowe Zakłady Przemysłu Dziewiar- 
skiego w Legnicy. W wykończalni szybko 
turkocą ustawione rzędem maszyny do szycia. 
Na sali kilkadziesiąt maszyn. Siedzą przy nich 
dziewczęta 1 kobiety. Oto jedna z nich. Wzrok 
pilnie utewiony w robotę. Palce szybko i zwin 
nie się poruszają. 

Trochę mi przykro, że przerywam jej pracę, 
Ale uśmiecha się do mnie przyjaźnie, 

dak, jest tu już dwa lata. Pochodzi z Za- 
mościa. Męża zabili Niemcy w czasie pacyfi- 
kacji na Zamojszczyźnie. Została jej sześcio: 
lelnia córeczka. Dawniej była przy mężu, Po 
śmierci męża przeszła biedę i poniewierkę. 
Obecnie pracuje na siebie i na Marysię. Zara- 
bia jeszcze niedużo — ale pa skromne życie 
dla niej i dla dziecka już wystarczy. Zresztą 
idzie ku lepszemu! Przecież poznaje coraz le? 
piej swój zawód, a zarobki stopniowo się pod- 
niosą, 

Czy ma zamiar tu pozostać? — Oczywiście, 
a gdzież ma się udać, przecież tu jej dobrze. 

Rozmawiam na różna tematy, opowiada o 
swoim życiu i o tych ziemiach „gdzie nowe 
życie buduje się i w końcu nieśmiała uwaga— 
Ja wprawdzię z nikin po pracy nie rozma- 
wiam, wiecie — dziecko.. Ale czytałam o tym 
liście papieża do niemieckich biskupów, Po- 
wiem — jakem wierząca i praktykująca: 

„Przecież to nasze prastare ziemie. Od da- 
wien dawna. To po to ludu naszego tyle zgi- 
nęło, To po to zginął mój mąż, to po to dziec- 
ko moje od pierwszego roku życia sierotą zo- 
stału, ażebym ja miała tu teraz postradać moją 
egzystencję i pracę i poszła gdzieś znowu na 
poniewierkę”, 

„bie, proszę pana, My ziemi swojej nigdy 
I nikomu nie oddamy”, 

Ze słów robotnicy Zofii Jonas tchnęia tak 
wielka moc i siła przekonania, że powtórzyłem 
bezwiednie ostatnie jej słowa — „łak, na pew 
no nie oddamy”. 

ë * 

Skomplikowana maszyna dziewiarska. Rok 
bużowy 1938, Typ najbardziej nowoczesny na 
świecie, 

Stoj przy niej Jan Molara — dawniej zahu- 

kany wyrobnik, połam „przeklęty etranżer", 
a teraz świadomy i wolny obywałel. 
Pochodzi z rzeszowskiego. Ani on, ani ój- 
« jego, ni dziad nie posiadali nigdy kawał- 
ka ziemi. Pracowali we dworze. Jan w końcu 
nie wytrzymał nieludzkiej biedy — wyemigro* 
wał dö Francji, Tu pracował u chłopa francu: 
skiego, który traktował go gorzej miż zwierzę 
robocze, O człowieka łatwiej przecież, niż o 
kania... 

W roku ubiegłym powrócił do kraju, bo 
dowiedział się, że tu w Ojczyźnie może po raz 
pierwszy „do czegoś dojść”. 

Dziś zdobył zawód i chociaż nie opanował 
qo jieszcg' w zupełności, zarabia już 12 — 13 
zł miesiecznie. 

„Przed wojną, panie, żarabiałem we dwo- 
rze 50 groszy dziennie i to bez wyżywienia 
We Francji było niedużo lepiej. Dziś mogę so- 
bie już na niejedno pozwolić, o czym dawniej 
nie mogłem marzyć, Mam pewny i spokojny 


tys, 


byt Ożeniłem się, mam dzieci, które na pew- 
no wyjdą na ludzi”. 
Robociarz nachyla się, poprawia fakąś nit- 


kę, a potem spokojnie spogląda na mnie swy- 
mi jasnymi oczyma: „Nikt lu u nas nie mê 
czasu myśleć o tych wszystkich wypowie- 
dziach, o atakach na nasze ziemie, każdy z 
nas myśli przede wszystkim o tym, żeby pre 
dzej fachu się nauczyć, więcej zarobić i pod» 
nieść produkcję”, 

„Swoją drogą — ciągnie dalej oburzeni je- 
steśmy mna list Ojca Świętego do biskupów 
niemieckich, Boć przecież sam pamiętam, czy* 
tałem w r. 1942, że Pius XII błogosławił woj- 
skom włoskim i niemieckim. A teraz po tąkim 
zniszczeniu, które spadło na nasz naród, zno» 
wu bierze ich stronę”, 

Gdzieś jakaś nitka się zaplątała, maszyna 
się zatrzymuje i rozmówca mój na chwilę prze 
rywa swe wywody. Ale po chwili maszyna 
znów rusza. Żegnam się i wtedy ob. Malarek 
rzuca mi na odchodne: „Religia, panie — reli- 
gia, sam jestem wierzący, ale ujma dla mojej 
Ojczyzny ta ujma dla mnie”, Słowa te ciągle 
brzmią mi w uszach. 


ko zapuszcza korzenie. 


Tak czuje | myśli również inny mój roz- 
mówca, chłop ż lubelskiego, Który lata całe 
wraz z rodziną, liczącą osiem osób, tłoczył się 
na 5 ha i dopiero tu na Ziemiach Odzyska: 
nych po raz pierwszy „poczuł się kimś”, po 
czuł się potrzebnym na świecie i dopiero tu, 
w wieku lat około 40, po raz pierwszy znalazł 
dla eiebie warunki stwórzenia rodziny. 

Tak czuje i myśli 18-letnia - dziewczyna, 
córka leśniczego, wychowana w borach tuchol 
skich, której ojca zamordowali hitlerowcy 
jeszcze w 1939 r. 

Tak czuje i myśli Julian Pola z Krakowa, 
który przez lata całe obijał się po świecie, za- 
znając tylko biedy i nędzy, a dziś znalezł wre- 
szcie warunki spokojnej egzystencji i wielkia 
perspektywy ną przyszłość. 

Tak czują i myślą w Legnicy i na Ziemiach 
Odzyskanych wszyscy, bez względu na wiek, 
płeć, przekonania polityczne i wyznanie, 

P. S. W chwili, gdy piszę te słowa, uchwa- 
ły Warszawskiej Konferencji ministrów spraw 
zagranicznych nie dotarły jeszcze w pełni do 
świadomości tutejszej ludności. 

Dzienniki podały przecież dopiero pierw- 
sze depesze — ale już z kilku przeprowadzo* 
nych rozmów wnioskuję, że ludność Ziem Od- 
zyskanych całkowicię i bez zastrzeżeń solida- 
ryzuje się z tymi uchwałami. W. Lemiesz 


DRZEWO — POŻERACZ MAŁP 
Przed kilku laty jeden z brazylijskich ucze 
nych dokonał niezwykłego odkrycia. Znałaz 
on mianówicie w brazylijskiej Gujanie pewier. 
gatunek drzewa, które dosłownie żywiło sis 


matpami, Drzewo to, wysokości 4-piętrowe, 
kamienicy, tworzy olbrzymi splot gałęzi, wy” 
dając z siebie zapach, który wabi małpy. Mie 
ogledna i łakome, wpadają w objęcia galęzi, 
które natychmiast szczelnie oplatają ciało 0- 
fiary. Przez trzy dni trwa ten skurcz. Po 3-ch 
dniach gałęzie rozwijają się, a na ziemię spa 
dają tylko... kości, 

Uczony na dowód prawdziwości swych wy: 
wodów przedłożył naukowemu zakładowi bar 
dawczemu w Rio de Janeiro fotografię tego 
dziwnego drzewa. 

PIERWSZY BUDZIK 

Budzik został wynaleziony jeszcze w cza: 
sach starożytnych. Kto go jednak wynalezł — 
niewiadomo. Wedlug wszelkiego prawdopodo* 
bieństwa' ną pomysł wynalezienia budzika 
wpadł jeden z uczniów filozofa Platona. W 
dowód szczególnej czci uczeń ofiarował go 
swemu nauczycielowi. 
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Jojewódzka Szkoła P P 


zasłużona placówka partyjna 


y ojewódzka Szkoła PPR rozpoczeła swą dzia 
** łalność po wyzwoleniu, Już w maju 
1945 r. rozpoczął się pierwszy kurs, pod kie- 
rownictwem tow. mgr. Zand. Od marca 1946 r. 
kierownictwo objął tow. Grambo, 

Komitet Wojewódzki PPR postawił przed 
szkołą zadanie wyszkolenia działaczy terenu 
miejskiego i wiejskiego. Rezultaty przewyż- 
szyty zamierzenia. Spora część absolwentów, 
dzięki intensywnej nauce i pracy nad Sobą, 
wybiła się na wyższe stanowiska partyjne i 
pracuje obecnie w aparacie powiatowym, a 
nawet, wojewódzkim (sekretarze instruktorzy). 
Do tych należą tow. tow. Osiński, Jędrzej- 
czak, Jankiewicz, Kral, Rulieki, | Majchrzak. 

Piętnaście kursów przeprowadziła / Szkoła 
wojewódzka wychowując półtora tysiąca ak- 
tywistów, oddających naszej sprawie ogrom- 
ne usługi. "Zupełnie tedy zasłużenie szczyci 
się tow, Grambo mówiąc: „Kawał oracy ma- 
my zą sobą”, 

Program kursów jest dość obszerny, Obej 
muje bowiem takie zagadnienia, jak: ogólne 
wiadomości o świecie į Polsce, dzieje narodu 
polskiego, podstawowe wiadomości z dziejów 
ruchu robotniczego, podstawowe wiadomości 
z teorij marksizmu, walka o nową Polskę w 
okresie okupacji, struktura gospodarcza i po- 
Htyczna kraju, organizacja pracy partyjnej, 
język połski oraz zajęcie świetlicowe. 

Po każdym wykładzie odbywa się semina- 
rium. Kursanci podzieleni są na trzy grupy 
seminaryjne, pracą tych grup kierują bryga- 
dierzy — tow. tow, Kołodziejczyk, Kubicki, 
Majchrzak, 

Zebrania seminaryjne świadczą o tym, że 
kursanci wiele korzystają z wykładów, Ob- 


Zagadnieniem, o którym mowa w tytule 
dzisiejszej „skrzynki” żywo interesują się 
członkowie obu partii robotniczych. Nic 
dziwnego — problem ten jest ważny i bar- 
dzo istotny» 

Do naszej „skrzynk!* wpłynął ostatnio 
szereg listów temat ten poruszających. 

Listy te świadczą jednakże I o tym, że 
zagadnienie to nie zawsze jest zrozumiane 
właściwie. 

Tow, M. N. na przykład pisze: 

„Klasa robotnicza, chłopstwo t inteligencja 
pracująca stanowi przytłaczającą większość 
naszego społeczeństwa, A u podstaw naszego 
ustraju leży przecież sojusz tobotniczo-chiop* 
ski z włączeniem do tego sojuszu inteligencji 
pracującej Z kimże więc możemy prowadzić 
walkę klasową?" 

Podobnie pisze towarzyszka. B. S.s 

„Czy walka klasowa, jaka się toczy skie- 
ruwana jest przeciwko tzw. inicjatywie pry: 
watnej? A przecież autorytatywni przedstawi: 
ciele nastzgo Rządu i naszej Parti niejedno: 
krotnie oświadczyli, że winniśmy ponierać int 
cjatywę prywałną, gdyż spełnia ona w naszym 
modełu gospodarczym role pozytywną 

W jeszcze jednym Hście znajdujemy zdanie. 
z ki)rego wynika, że autor iego tUuło?* "mia u- 
strój demokracii laudowei z ustrojem socjali- 


Tala Krowa w sj demotaji luna 


A 


słycznym i w związku z tym calkowicie kwe- 
stionuje istnienie walki klasowej w Polsce Lu- 
dowej. 

Inny zaś korespondent pyta nas o perspek-| 
tywy walki klasowej w Polsce Ludowej, 

By odpowiedzieć jednocześnie na wszyst- 
kie te listy musimy stwierdzić przede wszyst- 
kim: 
3 W ustroju socjalistycznym społeczeństwo 

jest bezklssowe. Skoro nie ma w ustroju 


socjalistycznym odrębnych klas społecznych, 
to rzecz jasna — nie ma w nim miejsca na 
walkę klasową. Tego ustroju jednak ani w 
Polsce, ani w innvch krajach demokracji lu: 


dowej jeszcze nie ma. 

W Polsce Ludowej i w innych krajach 

demokracji ludowsj istnieją jeszcze kła 
sy społeczne o odrębnych | sprzecznych ze so- 
bą interesach, Jasne więc, że klasy te prowa- 
dzą ze sobą walkę. 

Ponieważ w krałach demokracji ludowe; 

władza państwowa znajduje się już — 
w odróżnieniu od krajów kapitalistycznych — 
w rękach łudit pracującego, przeto w krajach 
tych rozwój ku socjalizmowi | ku społeczeń- 
stwu bezkłesowemu będzie szybszy i łatwiej: 


szy, niż w krajach kapitalistycznych, w kłó- 
rych masy pracułąro muszą dapisro walrryć 
o ahsisn'€ 


władzy burziaził i ujać wladze w 
swoje 1ęCe. I 


szernie i trafnie odpowiadają bowiem na za- 
dawane przez brygadiera pytania. 

Na krajowej naradzie szkolnictwa partyj- 
nego Waj. Szkoła PPR w Pabianicach została 
zaliczona do rzędu trzech najlepszych szkół 
w Polsce. 

Absolwenci opuszczając Pabianice nie tra- 
cą kontaktu ze Szkołą. Bądź to listownie, 
bądź to osobiście zasiegają u kierownictwa 
porad w trakcie późniejszej swej pracy. 

Na wszystkie uroczystości zakończenia kur 
su zjeżdżają się z całego województwa byli ucz 
niowie podkreślając tym swą stałą więź ze 
Szkołą, która dała im możność wzbogacenia 
zasobów wiedzy marksistowskiej. 

Dla Pabianic, przeniesienie w 1947 r, Szko- 
ły w tym mieście, było doniosłym wydarze- 
niem. Miao zyskało nowy ośrodek kultury. 
Mieszkańcy Pabianic korzystają licznie z bi- 
blioteki, a wielu uczęszcza na wykłady w cha- 
rakterze wolnych słuchaczy. Ponadto perso- 
nel Szkoły, jak į kursanci, przychodzą na ze- 
brania kół partyjnych, odwiedzają świetlice 
fabryczne. 


Niemniej intensywnym jest wewnętrzne 
życie organizacyjne Szkoły, Pracuje Komitet 
Partyjny, oraz trzy koła (według grup semie 
naryjnych). Komitet posiada sekcje: samos 
kształceniową która pomaga kursantomm w na 
uce zwłaszcza słabszym, sekcję oświatową 
prowadzącą świetlicę, orgnizująca tozrywki 
kulturalne, 

Poza tym istnieje sekcja spórtowa dbająca 
o wychowanie fizyczne kursamów. 

Dzień 21 czerwca Stał się przełoniowym 
dniem szkoły. Rozpoczął się wspólny kurs 
szkoleniowy, z Wojewódzką Szkołą PPS. Był 
to pierwszy w Polsce wspólny kurs w skall 
wojewódzkiej. Dziś odbywa ślę zakończenie 
tego kursu, połączone z zakończeniem 15 kur 
su Woj. Szkoły PPR. 

W ciągu tych ośmiu dni towarzysze z 0 
bydwu partii bardzo zżyli się z sobą. Dysku- 
sje na wykładach i seminariach stały się żyw= 
Absolwenci pierwszego wspólnego kursy 
będą bezwątpienia dobrymi aktywistami No= 
wej Zjednoczonej Partii Robotniczej, 

S. Klimczak 


szę. 


Wieści z Wystawy we Wroclawiu 


Pawilon przemysłowy 


W dniu 24 bm. we Wrocławiu w obecności | 
delegatów związków zawodowych, przedstawi- 
cieli partij politycznych, władz samorządo- 
wych, przodowników pracy i robotników, od: 
było się na terenie Wystawy uroczyste prze- 
kazanie pawilonu przemysłowego. Przekaązania 
dokonał naczelny kierownik budowy inż. D. 
Miszułowicz. 


Sojusz robotników—<chłopów i inteligen: 
cji pracującej jest rzeczywiście podstawą 
ustroju demokracji ludowej. Obok robotników 
i pracowników umysłowych istnieją w Polsce 
samodzielni właściciele indywidnalnych gospo 
daretw rolnych i warsztatów rzemieślniczych, 
w większości utrzymujących się z własnej pra 
cy. Między tymi warstwami społecznymi nie 
istnieje sprzeczność interesów. Państwo na 
sza dąży do zapewnienia dobrobytu robotni: 
kom i pracownikom umysłowym i ołacza opie 
ką chłopów małorolnych i średniorolnych oraz 
rzemieślników. 
5 W ustroju demokracji ludowej  ietnieją 
również elementy kapitalistyczne, objęte 
nazwą „inicjatywy prywatnej”, Należą do 
nich: średni przemysłowcy, zatrudniający ro- 
botników najemnych, część kupiectwa i boga: 
cze wiejscy. Udział tych grup w podziale do- 
chodu narodowego jest bezsprzecznie większy 
niż udział robotników, inteligencji pracującej 
właścicieli warsztatów rzemieślniczych i chło: 
pów mało- i średniorolnych. 
Ruch robotniczy bynajmniej nie stol ne 
stanowisku likwidacji „iniciatywy pry: 
watnej” i słusznie pisze tow. B. S, że „istnie: 
nie inicjatywy prywatnej uważamy za po 
trzebne”. Ale — jedno zastrzeżenie. Potrzebne 
jest tylko uczciwa „inicjatywa prywatna” 
której działalność jest pożyteczna i leży w 
interesie całości gospodarki narodowej, Tylke 
taka „inicjatywa prywatna” KTÓRA -NIE U 
CHYLA SIĘ OD DZIAŁANIA W RAMACH 


OGÓLNONARÓDOWEGO PLANU GOSPO 
DARCZEGO. 
I tu dochodzimy do sedna zagadnienia 


walki klasowej w usiraju demokracji 
uniemożliwiamy  e'ement'óm 
nadmierne powięlssaz 
wyzysk ludzi pracy. 


ludowej 
kanitalistycznym 
zysków. spekułację 
Osiąfamy to drogą roz- 


NN NN 


Pawilon o powierzchni 1 ha z halami m pos 
jemności 40 tys. m sześc. z konstrukcją stalo. 
wą wagi 362 tys. kg, z dachem betonowym. 
wagi 263 tys. kg, wykonany został łącznie % 
opracowaniem projektu, rysunkami roboczymi 
i obiidzeniami — w ciągu 2 miesięcy i 10 dni 
i oddany do użytku na 13 dni przed zaplano* 
wanym termintm, 


wóju handlu spółdzielczego i państwowego, 
drogą rozłoczenia kontroli państwa nad przede 
siębiorstwami prywatnymi, drogą ustalenia 
maksymalnych cen, poprzez działalność komie 
sji specjalnych i kontroli społecznej, 


Walka klasowa nie odbywa się tylko w 
płaszczyfnie gospodarczej, Elementy kapitali- 
styczne w Polsce Ludowej narzucają nam rów* 
nież walkę w płaszczyźnie politycznej, Pragną 
one obalenia ustroju demokracji ludowej $ 
przywrócenia panowania kapitalistów í ob 
szarników, Łączą się ońe z wielkimi kapitali+ 
słami i obezarnikami, pozbawionymi przez de4 
mokrację ludową fabryk i wielkich majątków 
ziemskich, marzącymi jednak 6 odebraniu ich 
robotnikom i chłopom. Te elementy kapitali 
stycziie obu typów stanowią bazę reckcyjnego 
podziemia, którego walka z ustrojem demos 
kracji ludowej jest nam dobrze znana, która 
kosztowała już obóz demokratyczny, a szcze* 
gólnie partie robotnicze, wiele tysięcy ofiar. 
Tę narzuconą -nam walkę klasa robotnicza 
Polski podjęła i odnosi zwycięstwa, 

Jakie są perspektywy tej 
je autor jednego z listów, 

Odpowiadamy: O perspektywach naszej 
walki świadczą dotychczasowe  os'qgn'ętja. 
Reakcja posługuje się coraz nowymi msłodami 
walki, Ale obóz demokratyczny zdołał wszyst- 
kie te ataki skutecznie odeprzeć. 


walki? — zaj ‘tb 


Zjednoczenie ruchu robotniczego w Polsce 
wzmócni obóz demokratyczny również w lego 
walce z reakcią. Nigdy nie powrócą u nas do. 
władzy kapitaliści i obszarnicy, Pod przewo 
de Zjednoczonej Partii Polskiej Klasy Robol 
niczej naród polski zbuduje w śwoiej ojczy* 
źnie ustrój socjalistyczny. I wledy dopiero w 
słanie w naszym kralu walka między klasami 
spoieczny mi, 
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formy społeczne, polityczne j gospodarcze. 
Możemy np. zaobserwować zupełnie nowe 
formy międzynarodowej wspólpracy gospodar 
| czej. 
Uklad gospodarczy pólsko-czeski rozpatry- 
wany jest nietylko w naszych dwóch krajach 
jale i na całym świecie, jako r'esłychanie 
, śmiałe, ale jednocześnie i pozytywne doświad 
czenie. 
Na zasadzie tego układu utwórzono wiele 
mieszanych polsko-czeskich komisji. Do naj- 
| poważniejszych z nich należy komisja prze- 
| mysłowa i jej działalnością szczególnie war- 
| toby się zająć. 
| Jedną z podstawowych zasad ponozumienia 
przemysłowego, zawartego między obydwoma 
krajami, jest specjalizacja produkcji przemy- 
łowej. 
Czechosiowacja wytwarzać więc będzie 
określone typy maszyn, urządzeń į artykułów 
przemysłowych, które ze względu na bliskość 
baz surowcowo-zaopatrzeniowych, oraz ze 
zgledu na przystosowanie urządzeń produk- 
| cyjnych produkowali może lepiej i taniej, niż 
| my. 
4 My z kolei specjalizować sie będziemy w 
tych kierunkach, które są dogodne dla na- 
| Szeęzo przemysłu. 
"W ten sposób unika się niepotrzebnego i 
nierentownego inwestowania kapitałów w 
produkcję pozbawioną normalnych podstaw 
|i umożliwia się oparcie wytwórczości przemy 
| słowej w obydwu krajach na zasadzie bar- 
flziej masowej produkcji (na zasadzie dużych 
serii) co przyczyni się do znacznego jej po- 
| łanienia, przyśpieszenia į polepszenia. 
Porozumienie przemysłowe przewiduje rów 
| nież możliwość produkowania poszczególnych 
| części składowych tego samego produktu, w 
| uwzględnieniu od zdolności produkcyjnych 
| obydwu krajów, bądź w Polsce, bądź w Cze- 
chosłowacji, Montaż w zależności od kolejno- 
| ści procesu produkcyjnego obywałby się 
w jednym lub drugim kraju. Porozumienie 
| to obejmuje między innymi przemysł me- 
|talowy, hutniczy, cyńkowy, chemiczny, skó- 
| czany, gumowy i t, p. 
' mną niezmiernie ciekawą formą międzyna- 
| rodowej współpracy gospodarczej jest budo- 
| wa wspólnych fabryk, hut i innych tego ro- 
| dzaju przedsiębiorstw. Na razie w pierw- 
szym rzucie przewiduje się budowę 20 tego 
rodzaju obiektów. 
b Pierwszym z nich stanie się olbrzymia ele- 
| ktrownia w Dworach, której budowę już roz- 
poczęfo. 
| Oba kraje uzgodniły także zasady polityki 
| handlowej i wyeliminowały w ten sposób kon 
| kurencję polsko-czeską na rynkach międzyna 
rodowych. 
| Wiele uwagi poświęca się także zagadnie- 
niom wspólnego szkolenia zawodowego. Wza 
jemna wymianą fachowców — robotników, 
po kantów i inżynierów przyczyni się do 
obopólnego podniesienia poziomu wiedzy fa- 
| chowej zarówno w Polsce jak i w Czechosło- 
| wacji. 
Wspólne porozumienie objęło również roz- 


Rozwój techniki w ZSRR 


 ZAPOROŻSTAL 

Niedawno nastąpiło w Zaporożu uruchomie- 
nie pierwszego pieca martenowskiego .„Zapo- 
roźstal”. W rekonstrukcie tego martenu budo 
wniczowie zaporożcy włożyli wiele wysiłku. 
| O wielkiej skali przeprowadzonych prac 
| świadczą następujące cyfry: wykopano około 
_ 100.000 m. sześć. ziemi oraz odbudowano i od- 
 remontowano 12 tys. ton konstrukcji metalo- 
i wych. i 

( * * '£ 

| NOWA MASZYNA DO LICZENIA 

| Moskiewska fabryka maszyn do liczenia i pi 
 sania rozpoczęła seryjną produkcję skomoliko 
wanych maszyn do liczenia. Są to maszyny, 
 madające się do użycia w większych przedsię- 
 biorstwach fabrycznych. do masowych obli- 
| czeń płac zarobkowych, obrotu towarowego, 
| operacii bankowych itp. b 
= O tym. ile wysiłku włożono w zbudowanie 
tej maszyny świadczy. że maszyna składa się 
|z 50.000 detali. Waqa maszyny wynosi R50 kq. 


Od wyroku śmierc —do 


Luty 1942 Sydny Robey L'ebrandt, szpieg i 
 sabotażysta niemiecki, zaopatrzony w sfałszo= 
wane papiery ląduje z niemieckiej łodzi pod- 
wodnej na wybrzeżu Południowo - zachodniej 
Afryki. 

Maj 1947 — Liebrandt zosłaje aresztowany. 
| Na rozprawie udowodniono mu popełnienie 26 
aktów sabotażu. Odkryto. że Lieprandt był oby 
 watelem południowo-afrykańskim zanim prze- 
szedł na służbe hitlerowska. L'ebrandt zostaje 
| gkazany na kare śmiarci. Czarwiec 1947, Mar 


drogą powiązania hut czeskich z pobliskim 
naszym wałbrzyskim zagłębiem węglowym i 
polskich hut śląskich z sąsiadującym z ni- 
mi o miedzę zagłębiem ostrowsko-karwińskim 
w Czechosłowacji. 

Otwarcie czeskiej strefy wolnocłowej w 
Szczecinie przyczyni się do usprawnienia i 


Nowe perspoktnuwiy wuraiczaca miedzynarodowe ł 


Korzystny rozwój stosunków polsko-czechosłowackich 


Zdrowe podstawy gospodarczej współpracy 


| Ustrój demokracji ludowej stwarza nowe | wiązanie wielu trudności komunikacyjnych 


skie porty, (a w pierwszym rzędzie Szcze- 
cin) szlakiem Odry do Czechosłowacji. Spo- 
woduje to rozbudowę naszego wybrzeża j jed 
nocześnie wyeliminuje pośrednictwo portów 
niemieckich (Hamburg, Brema). 

Wymienione fakty świadczą już dobitnie, 
że w ustroju demokracji ludowej powstają 
zupełnie nowe perspektywy międzynarodo- 


zwiększenia ruchu tranzytowego po przez pol- | wej wymiany. 


Decvzje londyńskie 


łamią umowy międzynarodowe 
Os'ry protest Brytyjsk'ej Partii Komunistyczne, 


W związku z decyzjami londyńskiej konfe- 
rencji Brytyjska Parlia Komunistyczna ogłosiła 
następującą uchwałę: 


„Decyzje londyńskie, podjęte przez dele- 
gatów sześciu państw są zdradą wszystkich 
cełów, dla których prowadzona była wojna. 
Decyzje te, według których ma być powołane 
do życia reakcyjne państwo Zachodnio-nie- 
mieckie, są pogwałcaniem wszystkich umów 
i postanowień podjętych przez państwa sojusz- 
nicze pod koniec wojny, są jawnym zerwa- 
niem współpracy czterech mocarstw, planem 
podziału Niemiec i zarazem podziału Europy 
i stanowią zaprzeczenie $ropozycji radzieckich 
w sprawie ustanowienia zjednoczonych demo: 
kratycznych Nięmiec. 


Wpłaty na Fundusz 
Budowy Wspólnego Domu 


WARSZAWA, (RAP — SAP) 

Ostatnio wpłynęło na Fundusz Budowy 
Wspólnego Domu Partii Robotniczych od Dą- 
browskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglo- 
wgo 229.869 złotych. Redakcja „Robotnika” 
przekazała na konto Funduszu Budowy 
219.502 zł z wpłat różnych instytucji i poszcze 
gólnych osób. Z drobnych wpłat wpłynęło 
287.480 zł. 


Komitet Wojewódzki PPR w Łodzi przeka- 
zał z dobrowolnych składek różnych insty- 
tucji i innych osób indywidualnych na kon- 
to miejskie PKO w Łodzi 1.236. 728 zł, 


Amerykańscy  monopoliści wespół z ich 
brytyjskimi satelitami zmierzają do odbudo 
bazy przemysłowej w Zagłębiu Ruhry pod kon 
trolą amerykańską celem opanowania Europy; 


nym anglo-amerykańskie pożyczki dla Nie 
miec i plan Dawesa, które ułorowały drog 
Hitlerowi i dały możność Niemcom rozpęta 
drugą wojnę świałową. Zamiast uspołecznienia 
przemysłu Zagłębia Ruhry ma on być oddany 
w ręce tych samych trustów i monopoli, któr 
swego czasu popierały Hitlera, a teraz są ści- 
śle związane z amerykańskim kapitałem. Tak 
zwana „międzynarodowa kontrola” jest zwy 
czajną fikcją, ponieważ decydującą przewag 
mają amerykańscy monopoliści wespół z ich 
niemieckimi partnerami. Y 

Polityczne, militarne i strategiczne cel 
tego planu zmierzają do stworzenia reakcyj 
nych Niemiec zachodnich, jako bozy dla przy- 
szłej agresji. Plan ten jest sprzeczny z intere- 
sami wszystkich narodów Europy. 

Odrodzenie reakcji niemieckiej i monopo- 
lów pod kontrolą amerykańską jest grożb 
dla każdego narodu Europy niezależnie od te- 
go, czy znajdzie się na zachód, czy na wschód 
od Niemiec. 

Brytyjska Partia Komunistyczna wzywa -kł 
sę robotniczą i cały naród do sprzeciwieni: 
się temu planowi anglo-amerykańskiej finan 
sjery, do zjednoczenia swych wysiłków z 
wszystkimi narodami Europy celem pokojowe 
go rozwiązania problemu niemieckiego, zgod- 
nie z zasadami Poczdamu i na zasadzie poro- 
zumienia czterech mocarstw. 

Tylko podpisanie traktatu pokojowego ze 
zjednoczonymi,  demokratycznymi Niemcami 
może być podstawą trwałego pokoju w Euro- 
pie”, © 
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Zagłoba z Sycylii 


Polak? Nie, Włoch. „Szlachčic“? Bynaj- 
mniej, facet zgoła nie „szlachetny“; Ulisses — 
to czyli moż pełen sprytu i rozumu? Niebar- 
dzo, raczej tzw. głupek. Rycerz zacny? Skądże, 
bandyta i nożownik, b. gangster z Brooklynu. 
Więc...? 

Żeby nie było nieporozumień, musimy z gő- 
ry zaznaczyć, że „bohater” nasz nie zna w 0- 
góle Sienkiewicza, nie czyłał wcałe trylogii 
i nie ma nawet pojęcia, kto to jest Jan Onufry 
Zagłoba herbu Wczele. Z tym wszystkim uda- 
ło mu się ostatnio dosyć nieźle jednookiego 
rycerza „zamałpować”. Pamiętacie, jak to pan 
Zagłoba oświadczył w Zamościu przedstawi- 
cielowi króla szwedzkiego: A JA JEGO KRÓ- 
LEWSKIEJ MOŚCI OFIAROWUJĘ NIDERLAN- 
DY. Qtóż to samo właśnie ucżynił niedawno zna 
ny zbój sycylijski, Salvatore Guliano. Za pośred 
nictwem konsulatu amerykańskiego w Paler- 
mo wystosował list do prez. Trumana, w liście 
tym napisał: A JA JEGO PREZYDENCKIEJ 
MOŚCI OFIAROWUJĘ SYCYLIĘ. 

Jak wiadomo, na propozycję „niderlandz- 
ka” Zagłoby. przedstawiciel króla szwedzkiego 
odpowiedział atakiem złości i zupełnie zrozu- 
miałym oburzeniem. Poznał się na „dwornym” 
żarcie. Jeśli chodzi o propozycję „sycylijską” 
Salvatora Guliano — stanowisko przedstawi- 
ciel; prez. Trumana w Palermo jest raczej nie- 
wyraźne. Niby zdrowy rozsądek i przyzwoł- 
tość nakazywałyby odrzucić i wyśmiać „ofiar- 
ność” bandyty, ale czyż władze amerykańskie 
we Włoszech (i nie tylko we Włoszech) rządzą 
się zdrowym rozsądkiem i mają w estymie ja- 
kąkolwiek przyzwoitość? Nic więc dziwnego, 
że do tej pory nie mogą się jakoś zdecydo- 
wać, co im wypada uczynić z „prezeniem” Gu- 
liana. Odrzucić? Hm, niełatwa to sprawa, gdy 
się ma wielką chrapkę nie tylko na Sycylię, 
ale i na cały „but apeniński", Przyjąć? To leż 
nie takie prosie, gdy ofiarodawca jest o: 
gólnie znanym  bandziorem, ex-gangsterem 
i arcy kanalia I w dodatku składa w darze to; 
czego wcale nie posiada, a co dopiero przy po- 
mocy USA mógłby ewentualnie „zorgani- 
zować”. To ostatnie chyba mając na względzie 
konsulat amerykański nie chce bynajmniej od 
cinać sobie drogi porozumienia się z oprychem 
sycylijskim. Jest tylko jedno zmartwienie: Gu- 
liano nie podał swojego adresu i dlatego trud- 
no mu odpowiedzieć na jego list. Nie podał 
z tego względu, że już od dawna „wisi nad 
nim nakaz areszłowania, kłóry — jeśli zosia- 
nie wreszcie ztealizowany — może pogmatwaó 
sprawę „prezenlłu”, No, bo badź co bądź tro- 
che nieładnie wyglądałaby wówczas taka ko- 
respondencja: PALERMO. STOP. WIĘZIENIP 
CENTRALNE. STOP. WPAN S. GULIANO. 
STOP. PRZYJMUJEMY SYCYLIĘ. STOP. PO- 
MOC  MARSHALLOWSKA  ZAPEWNIONA. 
STOP. KONSULAT AMERYKAŃSKI. STOP. 

E. Tam. 


Robotnik udoskonala swe warsztaty pracy 


Myśl wynalazcza w oddziale chemiczzym „Wimy” 


Niewyczerpana kopalnia pomysłów i ulepszeń technicznych 


Gdy wybierałam się z wizytą do oddziału| jest zagięty. 


chemicznego „Wimy”, zamierzałam zapoznać 
się z jednym tylko pomysłem, o którym do- 
szła do nas wieść, Na miejscu jednak okazało 
się, że oddział ten — to prawdziwa kopaln:'4 
nowych pomysłów i ulepszeń technicznych, 
że myśl wynalazcza żyje tu, działa i daje znać 


Przez te otworki musi 
płynna masa w#kozy, by stężeć w cieniutkie, 
jedwabne nitki, Ten niepozorny krążek wyra- 
biany bywa ze złoła, platyny lub ~ tantalu, 
metalu odpornego na kwasy i kosztuje wcale 
pokaźną sumkę około 120 tys. złotych, Produ- 
kuje się je wyłącznie w Ameryce. Otóż zało- 


o sobie co dnia i co godzinę. Kim są twórcy! ga oddziału remontowego „chemicznej” uwzię- 


pomysłów? Na to pytanie odpowiedź wcale 
nie jest łatwa. Gdyby przytaczać nazwiska tu- 
tejszych wynalazców, byłaby ich cała litania. 
Więc też kierownik oddziału remontowego, 
łow. Janiszewski oraz obecni przy rozmowie 
majstrowie znajdują dla mnie wyjście bardzo 
proste: napiszcie — mówią — że cała nasza 
załoga nieustannie szuka lepszych sposobów 
„pracy, że wszyscy myślą ciągle nad tym, co w 
maszynach można ulepszyć, poprawić. 

Wiele pomysłów  zrodzonych z tej kolek- 
tywnej myśli już wypróbowano i zastosowano 
w produkcji, inne są jeszcze w okresie bada- 
nia. W kącie małego biura kierownika oddzia- 
lu stoi niewielka, oszklona skrzynka. W tę 
stronę kierują się ciągle czułe spojrzenia kie- 
rowników i majstrów. Co to za magiczna 
skrzynka? O, to na razie tajemnica. O ile pró- 
ba się uda, wtedy — owszem — opowiędzą 
wszem i wobec. Zdołałam się tylko dowiedzieć. 
że owa tajemnicza skrzynka łączy się ściśle z 
pierwotnym celem mej wizyty, tzn z tak zwa- 
nymi włośnicami. Leży ich właśnie kilka na 
stole — niewielkie, metalowe krążki, mogące 
doskonale ujść za część składową maszynki 
do mięsa — z tą różnica że otworki w tym 
krażku sa mikroskopiinie małe i że brzeq jego 
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Kariera niemieckiego szpiega 


spec'alnych wyrón eń 


szałek Smuts zamienił Liebrandtowi karę śmier 
ci na karę dożywotniego więzienia, 

Czerwiec 1948 — Liebrandt zostaje zwolnio- 
ny z więzienia na rozkaz nowego, faszystow- 
skiego premiera Południowej Afryki Malana. 
Wobec tego. że zwolnienie Liebrandta nastavi- 
ło już w pierwszych dniach urzędowania Ma- 
lana, należy oczekiwać, że w szybkim czasie 
nastąpią dalsze etapy zawrotnej kariery szpie- 
qa niemieckiego: nagrodzenie go odznacze- 
niem, mianowicie na wvsokie stanowisko rzą- 
dowe it. p. 


ła cię: „nie możemy dostać nowych włośnic, 
więc musimy znaleźć sposób, by naprawiać 
stare i by w ogóle najmniej się psuły”. Łatwo 
ło powiedzieć, ale wykonać o wiele trudniej: 
Od czegóż jednak jest głowa na karku i wie- 
loletnie doświadczenie? 


„Jak mi coś bardzo mocno leży na sercu— 
opowiada towarzysz Janiszewski — to ciągle 
o tym myślę, przeważnie w nocy, a qdy: się 
obudzę rano, to wszystko już gotowe, znalazł 
się sposób”. 

Z tego więc nocnego myślenia kierownika 
i myślenia dziennego jego współtowarzyszy 
pracy zrodził się pomysł tzw. sprzęgła bezpie- 
czeństwa. Tak jek wiele odkryć i wynalazków. 
idea tego sprzęgła jest w zasadzie bardzo pro- 
sta: włośnica psuje się dlatego, że wiskoza za- 
tyka często jef otworki. a wówczas ciśnienie 
płynu przekracza górna granicę wytrzymałości 
włośnicy (około 2 i pół atmosfery), Właśnie 
sprzęgło bezpieczeństwa nie dopuszcza do te- 
go. Gdy tylko ciśnienie przekracza swoją qgra* 
nicę. wtedy prąd elektryczny zostaje automa- 
tycznie wyłączony, maszyna staje, a włośnicę 
wyjmuje się, czyści i wszystko jest znowu w 
porządku. Znalazła się również rada na to by 
naprawić włośnice zepsute (a mają ich tu spo- 
ry zapas)—nawet nie jeden tylko sposób. lecz 
aż trzy — załeżnie od teqo , w którym miej- 
scu uszkodzenie obrało sobie siedlisko. Zaczę- 
ło sie najpierw od naprawy uszkodzeń tzw. 
kolnierzyka. Może by go tak ściąć i zagiąć no- 
wy? — pomyślał sobie towarzysz Janiszewski. 
Tow. Garczyński, inżynier, wziął ołówek, obli- 
czył, czy będzie pasować — „zqadza się, moż‘ 
na spróbować. Wtedy „chorą” włośnicę wziął 
w swe ręce tokarz, ob. Sobaczyński, a oddał ją 
z powrołem w takim stanie, że nikt nie po- 
znałby. jak ciężką przeszła operację. Jedyny 
ślad po niej pozostał w postaci skróconegó 
nieco kołnierzyka. To jest pierwszy sposób na 
prawy. Drugi polega na łym, że na uszkodzoną 
krawędź włośnicy nakłada się krążek gumowy 
Trzeci sposób ma ją ratować wtedy. gdy u- 
szkodzenie ulokcwała sie w samym centrum 
Lecz ten trzeci snnsóh. to właśnie taiemnica 


przejść | owe) oszklonej skrzynki, której pomysłowi ra» 


cjonalizatorzy me chcą mi ujawnić, 
. * 


Poznaję jednak tajemnicę oddziału snopo- 
wiązałek. Oto mała sztabka stalowa, tzw. pro- 
wadnik sznurka. Sznurek jest twardy i bardzo 
szybko przegryza metal prowadnika, który wo* 
bec tego trzeba było ciągle zmieniać. „A gdyby 
tak nasadzić na metal coś takiego, co by go 
chroniło od zetknięcia się ze sznurkiem? —gło- 
wili się robotnicy. No, i znalazł się sposób: 
wyborowano w metalu kanalik, wsadzono 
szkiany wałeczek i teraz sznurek zjeżdża po 
nim lekko — „jak po szkle” — nie dotykając 
wcale metalu. [nna znów trudność wyłoniła 
się na tzw, płuczkach. Brak do nich łańcuchów 
metałowych — co robić, by maszyny nie sta- 
nęłv? Na to znaleźli radę majstrowie Zawisza 
i Stańczyk: łańcuch zastąpi sprzęgło ela- 
styczne. , 

Tak oto ludzie tu ciągle coś kombinują, na 
prawiają, ulepszają „sposobem gospodarczym. 
Tym „gospodarczym sposobem” zbudowali 
kosztem kilkudziesięciu tys. złotych tzw. pod- 
grzewacze ługu, które normalnie powinny by 
kosztować około 2 milionów zł, tym samym 
„sposobem gospodarczym” skonstruowali urzą- 
dzenie, które i ług, | krochmal zużyty kieruje 
napowrót do produkcji, tym „gospodar 
czym sposobem” uruchomili wreszcie kilka 
miesięcy temu nowy oddział tzw, „snopowią- 
załek”, zaopatrujący w sznury wszystkie żni- 
wiarki, zbierające plon z naszych pól. 

— „Ałe o tym wszystkim nie ma sensu pi- 
sać — upominają mnie partyjni i bezpartyjni 
towarzysze z „Remontowego” — przecież to 
zupełnie normalne, że pracujemy, że się stara- 
my, że przemyśliwamy, by szło coraz lepiej. 
Przecież wiemy teraz, dla koqo pracujemy, że 
to ni; dla Niemców, ani dla starego Kona, 
lecz dla nas samych, dla Polski Ludowej". 


X Oczywiście — to wszystko jest prawda, a 
jednak — napisałam i sądzę, że warto bvło na- 
pisać. H. W. 


AMERYKAŃSKA DENAZIFIKACJA 


Jeden z czołowych dygnitarzy partii hitle- 
rowskiej i właściciel zakładów samolotowych, 
wyrabiających bombowce typu Heinkel, dr 
Ernst Heinkel, został uznany winnym „popie- 
rania reżimu hitlerowskiego” i skazany przez 
sąd denazifikacyjny na.. 2000 marek grzywny 
(6.000 złotych). 


RUCHOMA POCZTA NA. PLAŻACH 

W związku ze spodziewanym napły- 
wem wczasowiczów i kuracjuszów nad 
polskie morze, Dytekcja Poczt : Telc- 
grafów przystąpiła do zorganizowania 
w bieżącym sezonie w miejscówos- 
ciach nadmorskich na plażach t. zw, 
„ruchomej poczty”. Pracownik poczty 
zaopatrzony w znaczki į karty poczto- 
we będzie przyjmował listy zwykłe, a 
nawet polecone. 


NOWY MOST NA WISLE 

W obseności wiceministra Komuni- 
kacji inż. Balickiego oraz wicewojewo- 
dy śląsko - dąbrowskiego płk. Ziętka 
odbyła się w dniu 27 b. m. uroczystość 
oddania do użytku nowozbudowanego 
mostu drogowego na Wiśle w Nowym 
Bieruniu, na trasie Gliwice — Oświę- 
cim — Kraków. Most ten wzniesiony 
na miejsce zniszczonego przez Niem- 
ców podczas ucieczki w r. 1945 obiektu 
odgrywa dużą rolę w komunikacji po- 
między województwami śląsko-dębrow- 
skim i krakowskim. 


KABEL DODWODNY 
KOLOBRZEG — BORNHOLM 

Gdańska Okręgowa Dyrekcja Poczt 
przygotowuje materiały do budowy 
kabla podwodnego na linii Kołobrzeg 
— Bornholm. Kabel ten przyczyni się 
do usprawnienia łącznuści telekomuni- 
kacyjnej z duńską wyspą. Prace przy 
budowie rozpoczną się w początkach 
przyszłego miesiąca. 


JAGODY PŁYNĄ DO ANGLII 
W dniu 26 b. m. z Gdańska odpłynął 
drugi statek z czarnymi jagodami do 
Ayglii. Załadunku w ilości 108 tys, kg. 
dokonała Spółdzielnia „Las“, 
Za jagody otrzymamy cenne dewizy. 


||| mh 


Nowe zadania Spółdzielni Spowżyców 


W końcu ubiegłego tygodnia odbyło 
się w Warszawie pierwsze posiedzenie 
Rady Nadzorczej Centrali Spółdzielni 
Spożywców. Zebranie otworzył prezes 
Naczelnej Rady Spółdzielczej wicemar 
szałek St. Szwalbe. 

W nowej strukturze — mówił marsz. 
Szwalbe — Centrala Spożywców bę- 


dzie miała ścisły kontakt z ruchem za” 
wodowym, a przez działalność społecz- 
no-wychowawozą i lustracyjną ze 
spółdzielniami. 

Na przewodniczącego Rady Nadzor- 
czej wybrano ob. M. Olesińskiego, któ- 
ry nakreślił najważniejsze zadania sto- 
jace przed Centralą Spółdzielni Spo- 


Wszyscy rzemieślnicy 
członkami cechów 


Na początku lipca br. powołane bę- 


chu swojej branży. Dotychczas nie ist- 
niał przymus należenia do cechów, któ 
re skupiały w sobie nie raz tylko część 
pracujących na danym terenie rze- 
mieślników. 

Na podstawie dekretu z dnia 3 kwiet 
nia br., dotyczącego częściowej zmiany 
prawa przemysłowego, ustalono jedno” 
lite statuty cechowe dla poszczegól- 
nych branż rzemiosła. 
Przemysłu i 


Ministerstwo Handlu 


zatwierdziło nową sieć cechów rze- 
mieślniczych. Nowopowstałe cechy bę- 
dą rozmieszczane planowo i przez to 
udostępnione będą dla rzemieślników, 
których warsztaty są rozproszone. 

Członkowie cechów wyłonią spośród 
swego grona tymczasowe zarządy ko- 
misaryczne cechów. których zadaniem 
będzie sporządzenie listy członków i 
przygotowanie wyboru władz cecho 
wych. 

'prowadzenie przymusu cechowego 
przyczyni się do rozwoju technicznego 
i gospodarczego wszystkich gałęzi rze- 
miosł. 


Trzydniówki „Słuzhy Polsce" 


akcji „Trzydniówek* ca- 
w dniu 1 


W ramach 
ła młodzież „SP“ przystąpi 
lipca do pracy. 

W czasie trwania akcji wykonane zo 
staną inwestycje lokalne jak np. na- 
prawa dróg j mostów, budowa domów 
ludowych, wojsk i stadionów sporto- 
wych i tp. Już przed masowym roz- 
poczęciem akcji „Trzydniówek'* poszcze 
gólne województwa rozpoczęły samo- 
rzutnie ich realizację w terminach 


dą na terenie całego kraju nowe cechy 
rzemieślnicze. Każdy rzemieślnik bę- 
dzie miał obowiązek należenia do ce- 
wcześniejszych. 


Oddział „SP“ w Białymstoku przy- 
stąpił do odbudowy stadionu miejskie- 
go: Podobną akcję rozpoczęło szereg 
powiatów i gmin województw: śląskich, 
krakowskiego, wrocławskiego, war- 
szawskego į łódzkiego. 

W woj. poznańskim junacy „SP“ po 
magali przy elektryfikacji gromady 
Trzebnica į radiofonizacji gmin. Rów" 
nocześnie zbudowano drogę w Głębino- 
wie Nowym. r 


rowicz , 


Gmina Bąków 


posiada telefony 


W każdej gromadzie zainstalowano aparaty 


Niecodzienna uroczystość przeżywała w ubie 
ma niedzielę wieś Zduny gm. Bąków w pow. 
łowickim. Tego dnia została oddana do użytku 
ludności okolicznych wsi sieć telefońiczna:— 
Ztelefonizowany został cały teren gminy, 
aparaty telefoniczne zaczęły działać w 28 80- 
łectwach, w telefony wyprsażone zostały 
szkoły, placówki spółdzielcze itp. Na uroczy- 
stość te przybył minister Poczt i Telegrafów 
tów. Szymanowski oraz wiceminister Sprawie 
dliwości ob. Rek. Uroczystość otwarcia sieci 
telefonicznej w Zdunach była połączona z uro 
czystością wręczenia odznaczeń członkom Ba 
talionów Chłopskich. Odznaczenia otrzymała 
ponad 100 partyzantów, wśród nich znalazły 
się i kobiety: Krółowa Michalina, Kurczako- 
wa Wanda, Kozicka Anna i inne. 

Wieś Zduny jest wsią wzorową, należy do 
zespołu wsi samopomocowych i zarówno 
swym wyglądem. jak i uświadomieniem i po- 
ziomem uspołecznienia mieszkańców odbiega 
daleko od przeciętnej wśi. Posiada ona piękny 
budynek zarządu gminy, rozbudowane pla- 
cówki spółdzielcze, wł:sną straż pożarną, szko 
ły i to szkoły różnoliżego stopnia. 

Poza szkoła podstawową mieści się tu ™ są- 
siadujscej ze Zdunami Dąbrowie gimnazjum 
ij liceum ogólnokształcące oraz liceum zawo- 
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dowe rolnicze. Gmina Bąków jest pierwszą 
całkowicie ztelefonizowaną na terenie woje- 
wództwa łódzkiego gminą. Nie jest to jedy- 
na techniczna nowoczesna zdobycz mieszkań- 
ców tego ośrodka. Wioski całej gminy są cał- 
kowicie zelektryfikowane i zradiofonizowane. 


Obecnie samorząd zminny myśli o tym by w 
Zdunach przeprowadzić sieć kanalizacyjną. 
Gmina Bąków pow, łowickiego idzie szyb- 
kimi krokami po drodze postępu. Jej osiągnię 
cia stanówia przykład do naśladowania dla 
innych ośrodków powiatu łowickiego. (fr. K.) 


żywców. Do zadań tych należy włącze 
nie spółdzielni zamkniętych do ogólnej 
sieci spółdzielni powszechnych i ścisłe 
powiązanie z Centralą. W miarę znosze 
nia systemu kartkowego Spółdzielnie 
Spożywców będą musiały jeszcze spra- 
wniej zaopatrywać ludność robotniczą 
w miastach. Trzeba będzie tworzyć 
większe organizmy gospodarcze przez 
łączenie spółdzielni w jednej miejsco- 
wości. Do prac tych przystąpiły już 
spółdzielnie warszawskie. Spółdzielnie 
Spożywców winny dążyć do tego, "by 
zaopattywać się wyłącznie w sektorze 
uspołecznionym t. j. w spółdzielczym 
lub państwowym. 

Przyjęto sprawozdanie Komisji Or- 
ganizacyjnej złożone przez prezesa J. 
Żerkowskego, który zwrócił szczegół- 
ną uwage na potrzebę dokonania dale- 
ko idących oszczędności, zarówno w 
Central; jak i w spółdzielniach. Pienią” 
dze spółdzielcze są właspoścą społecz- 
ną i każdy grosz musi być oszczędnie 
wydawany — powiedział prezes Zer- 
kowski. 

Do prezydium Radv Nadzorczej Cen 
trali — obok przewodniczącego M. O- 
lesińskiego — weszli: F. Baranowski, 
P. Głowacki, W. Papiewska i A. 
Druszcz. 

Zarząd C.S.S. „Społem wybrano w 
następującym składzie: prezes J; 
Żerkowski. członkowie: I Brym, S: 
Gołebowski. J. Jasiński, J. Niemiec ! 


Połowy rybackie 


Połowy dorsza daja wyniki znącznis 
słabsze od wyników z przełomu maja 
na czerwiec. W niektórych punktach 
wybrzeża rybacy kutrowi w związku z 


tym zawiesili wyjazdy na morze na 
nieograniczony i wykorzystują 
przerwę na remonty statków. W dal- 


szym ciągu uzyskuje się niezłe wyniki 
przy połowach łodziowych na haczyki. 
Mimo przewidywań wcześniejszego 2a- 
niku połowu szprota, ukazuje się on 
jeszcze dotychczas, 

Druga dekada miesiąca dala niespo- 
dziewanie niemal 20 ton tej ryby. Jest 
to wyjątkowe zjawiskc, że szprot wy- 
stępuje jeszcze w tym miesiącu. 


Rynek mleczarsko - jajczarski będzie uregulowany 


W dniu 25 bm. w Warszawie odbyło 
się rłerwsze posiedzenie Rady Nad- 
zorczej Centrali Spółdzieln' Mleczar- 
sko-Jajczarskich. 

Posiedzenie otworzył w imieniu Na- 
czelnej Rady Spółdzielczej min. Gru- 
becki. 

Sprawozdanie z prac Komisji Orga- 
nizacyjnej Centrali złożył prezes pós. 
Kaczocha. 

Centrala zrzesza ponad 700 spółdziel- 
nį i 2 tysiące filii, posiada 827 czyn“ 
nych zakładów mleczarskich oraz około 
3 tysiące zlewni, śmietańczarni i zbior- 
nie jaj. W terenie pracuje 14 Okręgo- 
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Adm Łódź. Piotrkowska BA Telefony: Redaktor 
R.S. W. „Praśa”, 


wych Oddziałów  Mleczarsko-Jajczar- 
skich oraz Eksportowa Zbiornica Jaj i 
Drobiu w Gdyni. Do spółdzielni mle- 
czarskich należy około 30 tys. człon- 
ków, co stanowi 10 procent ogółu rol- 
ników. 5-miesięczny plan dostaw mle- 
ka został wypełniony w 117 procentach 
dostaw jaj w 103 proc., plan obrotów 
handłowych w 116 proc. Przekroczenie 
planu jest spowodowane umiejętnie 
stosowaną polityka cen. 

Obecnie przed Centralą stoją .po- 
ważne zadania: usprawnienie aparatu 
instrukcyjnego, usprawnienie sieci dy” 
strvbucyjnej. usprawnienie transportu 


Gdzie one? 


Nacz. 218: 
Administracja nie przyjmuje odpowiedzialności 


oraz uzupełnienie 
spółdzielczych. 
W celu złamania spekulacji na ryn- 
ku jajczarsko-mleczarskim Centrala za 
mierza rozszerzyć akcję skupu jaj, po” 
budoważ tvczarnie drobiu przy mle- 
czarniach, zzeźnie drobiu w ośrodkach 
okręgowych oraz zorganizować sieć 
własnych sklepów detalicznych. 


kadr pracowników 


Kronika teatralna | 


Teatr ieleningórski w ciągu ub. sezonu dał 
287 przedstawień, z czego 26 przedstawień w 
miejscowościach turystycznych, 10  bezpłat- 
nych przedstawień dla świata pracy i wojska 
i 6 przedstawień dla chorych na gruźlicę w 58- 
natorium w Wysokiej Łące. Sprzedano ogółem 
67.000 biletów, z czego porad 49 tysięcy ulgo- 
wych dla świata pracy i młodzieży. 

kd 


_. Nestor sceny polskiej, Ludwik. Solski, udał 
się z Poznania, gdzie występował do tej pory 
w Teatrze Nowvm, na tournee artystyczne po 
Wielkopolsce ! Ziemi Lubuskiej. Ostatnio wy- 
stąpił Sołski w Teatrze Miejskim, w Gnieżnie, 
grając rolę Łatki w „Dożywociu” Fredry. W 
czasie antrakte powitali znakomitego artystę. 
podkreślarac ego wielkie zasługł dla *eatru 
polskiego. prezydent miasta, Wydra-Nawrocki, 
oraz przedstawiciele organizacji kulturatno-ar= 
tystycznych. 

a 


_ Zespół Teatru Miejskiego z Gniezna wdaje 
się na tournee po Wielkopolsce z komedią 
Fredry „Coitunia”, 
e m z ii 
Sekretariat Z%4 21 Rad. nwną 1772-31. 
za terminowy dik  oałoszeń. 
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l OSTATNI KONCERT FILHARMONII 


4 Najbliższy koncert symfoniczny, który be- 
dzie ostatnim w sezonie odbędzie sie w środę 


dnia 30 czerwca br. o godź, 20. Solistg kon- sat aT 
certu będzie STANISŁAW SZPINALSKI. Dy- zp | 
ryguje ZDZISŁAW GORZYŃSKI. W progra- „= T, 

mie miin. pierwsze wykobanie koncertu for- ZZA ZY 
tepianowego Gorshwina. Bilety do nabycia ( M f -TOUN 


w kasie Filharmoni: w godz. 10—13. sorah, 


FEAT RY 


TEATR WO 


„cło POLOGNE- 
4 


"RE: toata 


JSKA POLSKIEGO POZNAŃ (obst: wł) — Jesteśmy fuz po 
R; WIĘ Daw: RE t} d 
z O godz. 10,15 „Poranek Pieśni, Piosenki i| pięciu etapach wyścigu Dookoła Polski. Do 
Tanca" Z udziałem F Hrynies siej, M. Mie- | mety pozostało jeszcze sześć, a w wyścigu 
dzińskiej į A. Szaiawskiego, Ze względu na |! „ bi a 
EEDA i nie: bierze już udziału wielu czołowych kola- 
calkowicie nowy repertuar poranek zapowi ia- | 
rzy, i jeż eli chodzi o moment rywalizacji pol- 


da się niezwykle interesująco, 

O godz. 16 po raz przedostatni 
Szekspira. ń 

Wszrstkie miejsca wyprzedane, Passe-par- 
tout nieważna, 

TEATR POWSZECHNY 

Dziś o godz. 19-©2i po raz przedostatni far- 
sa francuska z XV-go wieku „Mistrz Piotr | CZTERECH KANDYDATÓW NA ZWYCIĘZCĘ 
Pathelin“ oraz „Grzegorz Dy ndafa" Moliera, Indywidualnie, po wycofaniu sie z wyscigu 
TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA jednego z najpoważniejszych kandydatów na 

ul. Daszyńskiego 34 zwycięzcę Szweda Olle Paerssona, równisż po 

Dziś | codz. o g. 19.15 sztuka Maxwell Ander | winniśmy ten wyścig wygrać, Na razie trudno 
Sona „Joanna z Lotaryngii" z IRBNĄ EICHLE | jeszcze przewidzieć zwycięzcę tym bardziej 
RÓWNĄ w roli ty.ułowej. W pozostałych ro- | że w tym roku każdy niemal NSA 
lach: Sanisłlaw Bugajski, Stanisław Daczyń- RAT : PA a A crap ZZ 

* SA 7 7 nam jakies niespodzianki, ale najprawdopo- 
ski, Jerzy Duszyński. Halina Głuszkówna, dobalać dy à ; 9 P vp 
Czesław Guzek. Wanda Jakubińska, Janusz ik, ŚR ER: RODZ: ędzy sobą Wój- 
Jaroń. Michał Melina, Adam Mikołajewski, | © rzesiński, Kapiak i być może, dojdzie 
Tadeusz Schmidt, Ewa Szumańska i Ludwik | | jeszcze do nich Pietraszewski lub Grzelak, 
Tatarski. | bezn trzeba przyznać, jedzie bardzo mądrze, 

Reżyseria Erwina Axera. kompozycja pla- | >ez niepotrzebnego szarpania się. 
Kasa czynna od godz. 


skich zespołów z zespołami zagranicznymi, to 
obecnie już nie istnieje. Drużyny polskie na 
tych pięciu etapach wykazały 
nad gośćmi zagranicznymi i 
zwycięstwo zespołowe mamy 
kieszeni, 


„OTELLO* 
swą wyższość 
wydaje się, że 
już prawie w 


' 


syczna Otto Axera. 
Ii-ej do 13-ej i od 15-ej, tel. 123-02. 
TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ  „LUTNIA" 


Piotrkowska 243 
' Dziś í codz. o godz. 19,15 ROSEMARIE | 
romantyczna operetka w 7 obrazach — 
Dtto Herbacha Udział bierze 60 osób. — T 
— Ralet — Orkiestra. Bilety wcześniej do na- 
bycia w Spółdzielni Artystów = Plastyków — 
Piotrkowska 102, a od godz. 17-ej w kaste 
teatru. W miedzielę kasa teatru czynna odj - 
godz. 11. | , 


gowe rozgrywki pił- 


puszczono 20 zespo- 


łów w pieciu 


Teatr „BAGATELA” Piotrkowska 94. 
* Dziś 2 przedstawienia komedii Verneuill'a 
pt. „MUSISZ BYĆ MOJĄ". 
z udziałóm i w reżyserii Kazimierza Szuberta, 
w pozostałych rolach: Jadwiga Baronówna, 
Hanna Bielicka, Kazimierz Dejunowicz i Igor 
Śmiałowski. Przy fortepianie prot. Tadeusz 
Markowski, 

„Pocz. 6 godz. 15.30 i 20-ej. 
cały dzień, tel, 272-70. 
Letni teatr „OSA”, ml. Zachodnia 43. tel. 140-09 
s Godz. 19,45 otwarcie teatru letniego t pre- 
miera rewiomontażu pt. „W ogrodzie przy no- 
zgodzie” z udziałem całego zespołu. 
Teatr „STRENA” Traugnita i 
Balet Zizi Halamy, zapowiada T. Bocheń- 
ski, pocz. a godz. 19,30, kasa czynna od godz. 
10—13 i od 16-ej. 
— 

ADRIA — „Wilki Morskie", godz. 18,30, 20,30; 

w niedz, 158.30. 
BAJKA — „Mężczyźni w Jej życiu”, godz. 18, 

20; w niedz. 15. 
BALTYR — „Zagubione dni“, godz. 16, 18,7% 

21; w niedz. 13,30. 
GDYNIA—.,„Program Aktualności Kraj. I Zaer. 


z Pabianic zaliczony został do grupy IV-tej 
łącznie z mistrzami Kielc, Białegostoku i Pod- 
lasia. Pierwszy swój mecz pabianiczanie roze- 


Kasa czynna 


Jakżeśmy już donosili włókniarze łódzcy 
pełną parą przygoto- 
wują się do Ogólno- 
polskich Igrzysk 
Związków  Zawodo- 
wych, które odbędą 
się w sierpniu w 
Warszawie, 

Piłkarze rozpoczy- 
nają już rozgrywki 
eliminacyjne, które 
wyłonią finalistów — 
kandydatów na wy- 


Nr 18, godz. 11, 12, 13, 16, 17, 18, 19, 
20, 21. 
HEL — „Nowe pokolenie”, godz, 18, 18, 20; 
w niedz. 14. a 
MUZ PA 7% Te JELENIA GÓRA, (obsł, wł). — Na terenie 
id e niai Miniver", godz. 18, 20; w pow. jeleniogórskiego Pow. Zw. Sam. Chłop- 


skiej zorganizował 5 ludowych zespołów, spor 
owych w gminach: Jeżów, Milków, Łomnica, 
Kamienica i Karpniki. Ilość członków nale- 
żących do zespołów sportowych przekracza 
liczbę 370 osób, przy czym liczba ta stale wzra 
sta. Jednym z najstarszych zespołów sporto- 
wych jest LZS „Jeżów“ oraz „Milkow”. W naj 
bliższym czasje zespoły „Milkow” I „Jeżów“ 
rozegrają mecze towarzyskie z zespołami wiej 
skimi Czechosłowacji. 

Gminna spółdzielnia „Samopomoc Chłop- 
ska* w Karpnikach, pow. jeleniogórski, uru- 
chomiła ludowy zespół sportowy, który ob- 
jął swoją działalnością teren całej gminy, 
tworząc sekcje w poszczególnych gromadach. 
Miejscowa młodzież wykaruje żywe zainte- 
resowanie dla sportu, zapisując się do sekcji 
piłki nożnej, bokserskiej, pływackiej, gimna- 

stycznej. Członkowie zespołu własnymi 


POLONIA — „Rosanna siedmiu księżyców” 
godz, 16, 18.30, 21. niedź. 13.30. 

PRZEDWIOŚNIE — „Bitwa o szyny”, godz. 18, 
20; w niedz, 16. 

ROBOTNIK — „Nauczycielka bawi się”, godz. 
17, 19, 21; w niedz. 157 

ROMA — „Timur i jego drużyna”, godz. 18, 
20; w niedz. 16. 

REKORD — „Curie Skłodowska”, godz. 18, 
20,30; w niedz. 15,30. 

STYLOWY — „Mściwy Jastrząb”, 
18,30, 21: w niedz. 13,30. 

ŚWIT — „Stalowe Serca”, godz. 18,30 20,30; w 
niedz. 16,30. 

TATRY — (w ogrodzie) — „Młodość Maksy- 
ma“, godz. 16,30 18,30, 20,30: w niedz. 14,30 

TĘCZA — „Belita tańczy”, godz, 17, 19, 21; 
w niedz. 15. 

WISŁA — „Casablanca”, godz. 17, 19, 21; w 
niedz. 15. 

WŁÓKNIARZ — „Gasnący Płomień”, 
15,30. 18, 20.30; w niedz 13. 
WOLNOŚĆ — „Zagubione dni”, godz. 15, 17.30 

20: w niedz. 12,30. A 
„Życie Emila Zoli*, 
18,30. 


godz. 16, 


godz 


Program na wtorek 29 czerwca 1948 rokn. 

7.05 Muzyka poranna, 
gram dnia, 8.30 Muzyka lekka 9.00 Nabożeń- 
stwo z Gdańska. 1000 Audycja 
11.00 (Œ) Progr. na dz'ś, 
czeń (cz. T). 11.40 (Ł) Komunikaty, 
Chwila muzyki z płyt. 
niczny. W przerwie — Felieton literacki. 
Audycja dla wsi, 14.30 
Windsoru. 15.15 „Morze, nasze morze”. 
„Morze w poezji”, 
G, Piatigorskiego. 16.40 
Bowes” 4p „Podwieczorek 


godz. 16, 


ZACHĘTA — 
18,80, 21; w niedz. 


1150 (£) 


—————————LLLMLQoLoLoonaaL LN DD, M L—>>L2Ą2LĆLLL-LLAvLk e, 


W niedzielę rozpo- 
częly się międzyokrę 


karskie o wejście do 
drugiej Ligi państwo- 
wej. Do zawodów do- 


gru-| W Gwardii bardzo dobrze grały oba skrzydła 
pach po cztery dru-| oraz prawy łącznik. Goście mogą zawdzięczać 


żyny w każdej. Mistrz okręgu łódzkiego PTC swemu prawemu obrońcy, że nie ponieśli po 


Przed larzuskami=Zw.Zoawodowuch 


Piłkarze rozpoczynają walkę 


o bilety do Warszawy 


Wiejskie zespoły sportowe 


rozegrają mecze towarzyskie z zespo am. GS i 


8.00 Dziennik, 8.20 Pro 


regionalna. 
11.05 (Ł) Koncert ży- 


12.04 Poranek symfo- 
13.30 


„Wesołe kumoszki 7 


NA TRAS!TE SZCZECIN — POZNAŃ 

V etap Szczecin — Poznań wynosił 208 km 
i nie należał do szczęśliwych. Wielu zawodni- 
ków odniosło na nim dość poważne obra- 
żenia i tylko zawdzięczając nadzwyczajnej ich 
ambicji etap wszyscy ukończyli: 

Pierwszym bedaj zawodnikiem, który wsku 
tek kraksy odniósł obrażenia, był łodzianin 
Satvga, Jeszcze na przedmieściach Poznania 
zderzyli się ze sobą Kapiak, Bukowski i Rzeź- 
nicki, przy czym Bukowski uległ dość silne- 
mu potłuczenin. 


Odcinek Szczecin — Pyrzyce - kolarze, 
jadąc na start, przejechali w tempie 
spacerowym. Na 560 kilometrze od star- 
tu zaczęła się fatalna szosą. wskutek 
czego następuje długa seria gum. Na tym 
odcinku Czech Pavlak urwał nawet kierow- 


nik. Gdy wreszcie kolarze wydostąali się na 
asfalt czołówka składała się z 6 zawodników, 
wśród których znajdowało się dwóch łodzian: 
Pietraszewski i Grzelak, W ciągu drugiej go- 
dziny czołówka przejechała 38 km. 


TRZY GUMY PIETRASZEWSKIEGO 
Pietraszewsxi niedługo utrzymywał się w 
czołowej grupie. Łapie raz aumę, goni samot- 
nie czołówke przez 9 kilometrów. później ła- 


PTG - Gwardia 0:0 


grali na własnym tarenie 2 zespołem Gwardii 
z Kielc. Uzyskano wynik bezbramkowy 0:0. 
Gospodarze mieli więcej z gry, jednak atak 
zawodził pod bramką gości. 

Dóbrze spisała się linia pomocy PTC z Mil 
lerem na czele. Również dopisał obrońca No- 
wacki oraz bramkarz.. 


rażki. Widzów zebrało się około 4 tysięcy. co 
jak na Pabianice stanowi swegn rodzaju re 
kord. Zawody prowadził dobrze p. Łazarewicz 


jazd do Warszawy. W dniu 1 lipca we czwar- 
tek na boisku DKS-u przy ul. Nawrot 73-75 
odbędzie się mecz eliminacyjny pomiędzy re- 
prezentacjami Włókniarzy w Zgierzu, a re- 
prezentacją włókniarzy w Łodzi, Oddziału II 
Dziewiarsko-pończoszniczego. 

W jednej jak i drugiej drużynie jest wie- 
lu utalentowanych młodych graczy, z których 
może uda się w przyszłości zasilić nasze re- 
prezentacje państwowe, 

Bilety na to ciekawie zapowiadające się 
spotkanie można nabywać w kasie Wł. Zw. 
DKS od środy. 


mi uporządkowali boisko, oddając je do 
ogólnego użytku, Niezbędny sprzęt sportowy 
Spółdzielnia w  Karpnikach nabyła po ce- 
nach zniżonych w Pow. Zarządzie Zw. Samo- 
pomocy Chłopskiej w Jeleniej Górze, który 
roztoczył opiekę nad organizacjami sportowy- 
mi na wsi, umożliwiając nawet nabycie sprzę 
tu sportowego na spłaty ratalne, 
. 


Na stadionie Wojewódzkiego Urzędu Kul- 
tury Fizycznej w Rzeszowie odbył się turniej 
piłki ręcznej o srebrny puchar przechodni 
Oświaty Rolniczej. Do turnieju stanęły ze- 
społy wyeliminowane ze 130 istniejących w 
tym województwie Wiejskich Zespołów Spor- 
towych. Srebrny puchar zdobył LZS z Bła- 
żowej. Z zespołu tego dwóch wyróżniających 
się zawodników skierował Wojewódzki Urząd 
Kultury Fizycznej na instrukiorski kurs wy- 


siła- chowania fizycznego. 


Co usłyszymy przez radio 


|nie". 


18:35 „Pasażerki* — opowiadanie. 18.50 
„Ulubione melodie”. 1920 (Ł) Audycja stow- 
no-muzyczna pt. „Kobiety też komponują". 
19.50 „Na muzycznej fali“, 20.20 „Kolumb“ — 
skecz wq humoreski 1. lifa i E. Pietrowa. 2040 
([Ł) „Kończymy rok szkolny”. 21.00 Dziennik. 
22.00 Muzyka taneczna. (Ł) Wiadom. 
sport. lokalne, 22.33 (È) Omów. progr. lok. na 
futro. 2235 D. c. Muzyki tanecznej, 
tatnie wiadomości. 23.10 Wiadomości sporto 
23.20 Program na jutro, 23.30 Muzyka ta- 
zna. 2400 (E) Koncert życzeń (cz. ID. 0.59 


— 


Nr 177 


-Pietraszewski poprawia swą lokatę 


Po piątym etapie Szczecin 
łodzian n na czwartym miejscu w klasyfikacii ogólnej 


Poznań 


Pietraszewskiemu po: 
- apetyt. 


Po każdym etapie 
prawia sie humor i. 
clach w Szczecinie w ogólnej klasyfikacji in- 


dyw.dualnej łodzianin wysunął się na 4-te 
mie sce i ę 
r w 


pie z dobrze jadącym Stolarczykiem drugą qu- 
mę i wreszcie niema! przed metą — trzecią, 

Poznań bardzo tłumnie witał kolarzy, Na 
bieżnię stadionu ZZK prawie jednocześnie 
wpadli, Wrzesiński z Wójcikiem. finisz wygrał 
jednak szybszy Wrzesiński, przybywając iako 
pierwszy na metę w dobrym czasie 5:46,10 
godz. przed Wójcikiem, Veverką (CSR). Haer- 
le (CSR), Grzelaki em, Pietraszewskim, który 
ukończył wyścig na przebi tej gumie. 

Drużynowo po pięciu etapach prowadzi na- 
dal Polska I przed Polską H i Polską II. Na 
czwartym miejscu Szwecja. 

WÓJCIK NADAL LEADEREM f 

Indywidualnie prowadzi wciąż jeszcze 


Wójcik z przewagą 2 minnt nad Wrzesińskim. 
czternaście minut przed Kapiakiem i Pietra- 
szewskim. 
unwzwzaayoarumemnannzancewnmnzm 
Na pływalni K-S. Zjednoczone 
Startu ą intro Wiókniarze 
W dniu 29-go czerwca br. 2 
okazji „Święta Morza” odbędą 
się na pływalni WZKS „Zjedno+ 
czone” zawody pływackie w 
moza konkurencji pań t panów z n+ 
=aZE3 e działem dwóch Włókienniczych 
Klubów WZKS „Zjednoczone” I 
Splotu”, 

Zawody zapowiadają się niezwykle eleka- 
wie ze względu na start czołowych Enean 
Okręgu, jek: Nikademskiego, Witczaka, Gote- 
biowskiego, Kroqulca i innych. Z pań na star- 
cie ujrzymy  Maciulewicz, Instunajd. Wójci- 
kównę i Fibich ze „Zjednoczonych”, oraz 
Kern, Mirska, Bolesławską i Zylik ze „Splotn”. 

W ramach tych zawodów odbędą się skoki 
o tytuł Mistrza Okręgu Łódzkiego na rok 1948, 
Walka rozegra się między Martynką AZS i 
Przyborowskim „Zjednoczone”. Obydwaj re 
prezentują wysoką klasę w Polsce. 

O zwycięstwie zadecyduje wybór skoków 
dowolnych. Za Martynką przemawia dobre od- 
bicie, za Przyborowskim lepsze wejście do 
wody. Początek zawodów o godz. 1]-tej. 
PERONY TOASTY ARONA 

okazia dla tilatelistów 

Dzięki staraniom Zarządu Głównego Lig? 
Morskiej wydało Ministerstwo Poczt i Tele- 
grafów w małym nakładzie okolicznościową 
sarię znaczków pocztowych w nominałach 
po zł 6, 15, i 35 według projektu. art. gra- 
fika prof. Tadeusza Gronowskiego. 

Znaczki przedstawiają yacht Szkolny Li- 
gi Morskiej „Generał Zaruski”, pracę przeła- 
dunku w porcie Szczecińskim, oraz prace sto- 
czni naszych. 
Znaczki będą sprzedawane we wszystkich 
urzędach pocztowych jedynie w okresie „Dni 
Morza“ to jest od 23 do 29 czerwca br. 


MIĘDZYNARODOWE REGATY WIOŚLARSKIB 


W okresie Wysławy Ziem Odzyskanych 
we Wrocławiu odbędzie się szereg ciekawych 
imprez sportowych. Na czoło tych imprez wy- 
suwają się projektowane — pierwsze po woj- 
nie — międzynarodowe regaty wioślarskie, 

Zawody rozegrają ele na wspaniałym tos 
rze regatowym na Kanale Odrzańskim, leżą. 


eym boza terenami stadionn olimniiskiaga 
D-018051 


Po kilku szny» 


